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Wielkie święto na polskim wybrzeżu

POWAŻNY WKŁAD STOCZNIOWCÓW
w umacnianie sil gospodarczych ktaju

29 nb. m. pracownicy polskiego przemysłu okrętowego obchodzili awoje 
święto — „Dzień Stoczniowca". Centralna akademia, na której wręczono od- 
znaczenia państwowe przodującym stoczniowcom, odbyła się w stoczni gdań­
skiej. W dniu tym odbyły się także obchody Dnia Marynarki Wojennej. Na 
centralne uroczystości w Gdyni przybył Marszalek Polski Konstanty Rokos­
sowski, który dokonał przeglądu jednostek Polskiej Marynarki Wojennej.

Stoczniowcy gdańscy uczcili swe 
'święto, „Dzień Stoczniowca", poważ­
nym sukcesem produkcyjnym. Załoga 
stoczni, realizując zobowiązania dla 
uczczenia swego święta i 8 rocznicy 
Manifestu Lipcowego, przełamała dłu­
gotrwałe trudności w walce o plan i 
wykonała przedterminowo plan czerw 
eowy w 102 procent, przyśpieszając 
wodowanie nowych jednostek mor­
skich.

Zagaił uroczystość przewodniczący 
rady zakładowej ob. Szkółek. W prezy­
dium — obok ministra Przemysłu Ma­
szynowego J. Tokarskiego, prezesa 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej gen. 
Węgrowskiego zasiedli przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy stoczni oraz 
przedstawiciele chłopów z gmin Steg­
na, Miłocin i Marzęcino, z którymi 
stoczniowcy gdańscy utrzymują stałą 
łączność. W prezydium zasiadł rów­
nież zastępca przedstawiciela handlo­
wego ZSRR w Gdańsku — Tichonow.

„Walczcie o wyższą jakość 
produkcji” ,

Min. Tokarski w imieniu Komitetu 
Centralnego PZPR i Rządu pozdrawia 
robotników, młodzież, brygadzistów.

majstrów, techników 1 inżynierów 
stoczni gdańskiej.

„To święto, ustanowione przez Rząd 
Ludowy — mówi m.ln. min. Tokarski 
— jest podkreśleniem znaczenia Wa­
szego wkładu w umocnienie sił naszej 
Ludowej Ojczyzny.

„Ludzie pracy w Polsce wierzą 
niezachwianie, że realizując plan 
6-letnl kroczą do zwycięstwa poko­
ju na całym świecie. W tej pracy 
i walce niemało jest przeszkód i 
trudności".
„W imię przyszłości naszej Ojczy­

zny obowiązani jesteśmy wytężyć 
swą pracę i jeszcze skuteczniej po­
konywać trudności, które są trudno­
ściami naszego wzrostu.

Wiemy — mówi dalej min. Tokar­
ski — że w pracy stoczniowców nie 
wszystko jest jaszcze w porządku.

Dlatego dziś, w dniu waszego świę­
ta wzywam was, drodzy towarzysze, 
byście umacniali dyscyplinę pracy, 
podwyższali swe kwalifikacje, wal­
czyli o wyższą jakość produkcji.

Po zakończeniu przemówienia dłu­
go trwa serdeczna owacja na cześć 
Polski Ludowej, na cześć Prezydenta 
Bieruta i wodza mas pracujących 
łego świata — Józefa Stalina.

Odznaczenie przodujących 
stoczniowców

Rozpoczyna się uroczysty moment 
wręczenia odznaczeń państwowych.

448 pracowników stoczni gdańskiej 
otrzymuje Brązowe Krzyże Zasługi za 
długoletnią pracę. Za specjalne zasłu­
gi w pracy — otrzymuje Krzyże Za­
sługi 20 innych pracowników, w tym 
inż. Eugeniusz Skrzymowski, zastępca 
szefa produkcji — Złoty Krzyż Zaslu 
gi oraz: Aleksander Ole.jarczyk, Maria 
Baranowska, Marian Niedzielski i Jan 
Łakomy — Srebrne Krzyże Zasługi.

Wśród nieustających owacji na 
cześć przodowników pracy min. To­
karski wręcza odznaczenia przodują­
cym ludziom stoczni gdańskiej.

Inni pracownicy, którzy również wy­
datnie przyczynili się do sukcesów pro 
dukcyjnych stoczni, otrzymują cenne 
nagrody: mundury stoczniowców, mo­
tocykle, rowery, kupony materiałów, 
bezpłatne skierowania na wczasy, apa­
raty fotograficzne, radioodbiorniki, 
teczki skórzane. Szereg nagród otrzy­
mują równocześnie przodownicy pracy1 
stoczni północnej.

ca-

'owacjami na cześć Ludowej Marynar­
ki Wojennej i Wojska Polskiego. 
Akademia

W przededniu Święta Ludowej Ma­
rynarki Wojennej odbyła się w Gdyni 
uroczysta akademia.

Wspaniale udekorowaną salę Teatru 
„Wybrzeże" zapełnili marynarze, żoł­
nierze wojsk lądowych, przodownicy 
pracy — stoczniowcy f portowcy, 
przedstawiciele organizacji politycz­
nych i społecznych oraz miejscowego 
społeczeństwa.

Obszerny referat wygłosił oficer 
Marynarki Wojennej Wiśniewski, któ­
ry przedstawił Imponujące osiągnięcia 
Ludowej Marynarki Wojennej w wy­
szkoleniu bojowym I politycznym.

Na akademii odczytano szereg de- 
p< ?ż, które otrzymała Rolska Marynar­
ka Wojenna, a wśród nich — depeszę 
od bratniej Marynarki Radzieckiej.

Pó odczytaniu rozkazu Ministra Ob­
rony Narodowej, wydanego na Dzień 
Święta Marynarki Wojennej — odbyła 
sij?~ dekoracja odznaczonych oficerów 1 
marynarzy.

ZA 20 DNI ZLOT

Za 20 dni, 20 lipca, przyjedzie do stolicy na Zlot Młodych Przodowni­
ków młodzież z całego Kraju.

W Warszawie Czyn Złotowy — zobowiązania produkcyjne — podjęło do­
tychczas blisko 48 tysięcy ZMP-owców i młodzieży niezorganizowanej.

Zobowiązania zlotowe podjęli również młodzi członkowie sportowych 
brygad produkcyjnych w zakładach im. Stalina w Poznaniu.

Na zdjęciu młodzi tokarze - sportowcy: Stefan Ryszczyński, Jan Wojcie­
chowski i Wojciech Kukułka omawiają wyniki współzawodnictwa przed­
ziałowego. Foto — CAF.

Jak nazwać Plac MDM?
Dziesiątki listów I pocztówek 

z projektami nazw dla Głównego 
Placu MDM napłynęły do redakcji 
wczoraj. Łącznie z pierwszymi 
odpowiedziami, które czytelnicy 
złożyli osobiście przedwczoraj, o- 
trzymaliśmy już 166 projektów. 
Czekamy na dalsze.

Projekty można przesyłać do 10 
lipca włącznie na adres: „Zycie 
Warszawy”, Warszawa, ul Mar­
szałkowska 8/5. Na kopercie lub 
pocztowce prosimy zaznaczać: 
(Plac MDM).

Po 10 lipca specjalna komisja 
zbada wszystkie nadesłane pro­
jekty I wytypuje najtrafniejszą 
nazwę dla Placu MDM.

Uroczystości »Dnia Marynarki Wojennej«
Główne uroczystości „Dnia Mary­

narki Wojennej", w których wziął u- 
dzial Marszałek Polski Konstanty Ro­
kossowski oraz wiceminister Obrony 
Narodowej, generał broni Stanisław 
Popławski, odbyły się w Gdyni.

Na skwerze Kościuszki ustawiły się 
kompanie honorowe. Zakotwiczone sta­
ły na redzie okręty wojenne.

Na nabrzeże przybywa minister 
Obrony Narodowej — Marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossowski w otocze­
niu wiceryiinistra Obrony Narodowej 
g.-n. b. o’,i."5tni>isf3>vaśrop>’vjskirgo o- 
raz starszych oficerów Dowództwa 
Marynarki Wojennej.

Rozpoczyna się defilada polskich 
okrętów. Wspaniale wyglądają nowo­
czesne jednostki morskie. Prowadzą te 
okręty doświadczeni żołnierze i ofice­
rowie.

twkjrgo.o-,

Marszałek Rokossowski po przywi­
taniu się z oddziałami marynarzy, sto­
jącymi na nabrzeżu, wchodzi na po­
kład motorówki. W chwili, gdy moto­
rówka odbija od brzegu, grzmią 24 sal­
wy artyleryjskie z okrętowego działa. 
Nad portem z łoskotem przelatują jed­
nostki polskiego lotnictwa morskiego.

Motorówka, wioząca Marszałka Pol­
ski, rozpoczyna objazd okrętów wo­
jennych. stojących w pełnej gali ban- 
derowej. Na pokładach prezentują broń 

'marynarze — synowie robotników i 
chłopów, dumnKze swej odpowiedział- . aktywiści organizacji masowych, 

i - />*■,-i. 4.4 aa MttAHu 1 eto rurą? llTos*®-!

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
29 czerwca w Sali Rady Państwa w Warszawie rozpoczął się 2-dnlo- 

wy Krajowy Zjazd Korespondentów Chłopskich. Bierze w nim udział 
najaktywniejszych przedstawicieli 20-tysięcznej 
sy codziennej i czasopism chłopskich z całego 
wą wieś polską.

Są wśród nich chłopi gospodarują­
cy indywidualnie, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych, robotnicy rol­
ni PGR, traktorzyści, pracownicy o- 
środków maszynowych, gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska",

rzeszy korespondentów 
kraju — bojowników o

naszą pracą. Jesteście

450 
pra 
no-

BOJOWNICY WIEJSKIEGO FRONTU

.tej i -ąMZC&ytdej Służby w 's<.ercg„ch' 
Marynarki Wojennej.

Następnie na skwerze Kościuszki 
rozpoczyna się defilada oddziałów Ma­
rynarki Wojennej, 
krok, uśmiechnięte 
witane były przez 
trasie przemarszu

Równy, sprężysty 
twarze marynarzy 
zgromadzoną na 

ludność gorącymi

WARSZAWA powitała serdecz- , 
nie 450 najbardziej aktywnych 

korespondentów prasy chłopskiej, któ­
rzy zjechali się na obrady Krajowe­
go Zjazdu Korespondentów Chłop- 
akich.

Są między nimi partyjni i bezpar­
tyjni, ludzie różnego wieku, różnych 
zawodów i specjalności. Działacze 
Zw. Samopomcy Chłopskiej, rolnicy 
i hodowcy, robotnicy PGR-ów, trak­
torzyści i mechanicy z Państwowych 
Ośrodków Maszynowych, członkowie 
Gminnych Rad Narodowych, gospody­
nie wiejskie i członkowie spółdzielni 
produkcyjnych.

Jest między nimi listonosz wiejski 
Władysław Patoka, agitator, kolpor­
ter książek i prasy, którego popular­
ność dawno przekroczyła granice 
gminy, którą obsłuT.tje. Jest dzielna 
nauczycielka z powiatu Lubin, Anie­
la Bajko, matka czworga dzieci, któ­
rej odważne korespondencje naraziły 
jej męża na chuligański napad. Jest 
średniorolny chłop z Lubelszczyzny 
Horszczeruk, którego uwagi na temat 
„Opowieści o prawdziwym człowie- j 
ku" spotkały się z życzliwą oceną w 
odręcznym liście samego autora. Jest 
4>dznaczona dwukrotnie za działalność 
we wrocławskim Komitecie Obroń- 
eów Pokoju Zofia Michalska, przo­
downica pracy w swojej spółdziel­
ni produkcyjnej — i wielu, wielu 
Innych.
, „Dziś bardziej niż kiedykolwiek— 
' oświadczył Prezydent Bierut w dn. 
',19.5.1951 r., dekorując czołowych 
: korespondentów — doniosłe jest i 
odpowiedzialne powołanie kores­
pondentów robotniczych i chłop­
skich. Państwo Ludowe liczy na 
Waszą pomoc w walce ze złem, 
na. Waszą odwagę i wytrwałość w 
walce z wszelkimi objawami samo­
woli i bezprawia, z każdym faktem 
naruszenia naszych ustaw, naszej 
ludowej praworządności".
C PRAWY, o których piszą kores- 

pond en ci na łamach swych gazet 
są sprawami doniosłymi, są naszymi 
wspólnymi sprawami.

To korespondenci chłopscy mobili­
zują pracujących chłopów do wyko­
nywania obowiązków obywatela wo­
bec państwa ludowego, zachęcają do 
korzystania z pomocy nowoczesnej 
wiedzy rolniczej dla podniesienia wy­
dajności roli, popularyzują każdą cen­
ną inicjatywę i wysiłek zarówno in­
dywidualny jak i zbiorowy.

Bez ich sygnału z terenu, bez ich 
odważnych korespondencji demasku­
jących kułacki wyzysk, spekulanctwo, 
różnorakie orzeste.nslwa biurokracie-

, i kumoterskie kliki, panoszące się 
jeszcze tu i ówdzie — niepodobna 
sobie wyobrazić likwidacji nadużyć, 
przełamywania trudności, skutecznej 
walki z kapitalistyczno-spekulancki- 
mi żywiołami na wsi, ani paraliżo­
wania wstecznych sil, wstrzymują­
cych postęp gospodarczy i kultural­
ny wsi.

Te doniosłe zadania koresponden­
tów chłopskich wzrosły jeszcze bar­
dziej w świetle referatu prezydenta 
Bieruta i wytycznych VII Plenum 
KC PZPR.
TT ORESPONDENCI chłopscy powo- 

łani są w pierwszej linii do uma­
cniania — co dzień, co godzina, sło­
wem pisanym i słowem mówionym — 
spójni między wsią i miastem, a za­
tem do cementowania fundamentu 
wielkiego frontu narodowego, dzię­
ki któremu budujemy i zbudujemy 
siłę Polski, dzięki któremu bronimy 
i obronimy niepodległość i suweren­
ność Polski.

Korespondenci chłopscy to żołnie­
rze nie tylko praworządności ludo­
wej, ale i postępu na wsi, ale i so­
cjalistycznej przebudowy wsi. Toru­
jąc drogę nowemu, pomagają oba­
lać wszystko co stare i zgniłe, co 
jeszcze dławi pędy socjalizmu na 
wsi.

Nieodzowna Jest współpraca kores­
pondentów chłopskich w umacnia­
niu już istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych, w szerzeniu prawdy o 
ich Wyższości nad zacofaną gospodar­
ką drobnowłasnościową i w budowa­
niu nowych spółdzielni produkcyj­
nych. Ogromna jest 
dentów chłopskich w 
troll nad PGR-ami, 
działaniem POM-ów.

Najlepsi z licznej armii korespon­
dentów chłopskich oglądając ogrom 
pracy, jaki włożony został już nie 
w odbudowę, lecz w budowę no­
wej, pięknej, socjalistycznej i godnej 
naszego narodu Warszawy — uświa­
domią sobie jeszcze lepiej bohaterski 
wysiłek klasy robotniczej i inteligen­
cji. Wysiłek całego narodu, który 
pokrył rusztowaniami nie tylko War­
szawę, ale kraj cały.

W TYM wysiłku, jest, rzecz Jasna 
i udział wsi. Również o to, by 

wkład 
wielką 
tężnlał 
tyzmu 
i o to 
niej korespondenci chłopscy.

Witamy ich z całego serca w mu- 
rach odrodzonej, socjalistycznej War­
szawy.

Przed Zlotem 
żołnierze pomagają 
tu budowie miasteczek

Przy budowie miasteczek zloto­
wych na Grochówie i Rakowcu pra­
cowali wczoraj żołnierze jednostek 
warszawskich. Dzisiaj zespoły woj­
skowe pomagać będą przy budowie 
miasteczek w godzinach od 8 do 16.

>•' — Zjechali się oni -łn. Wa*-«zavr<- 
aby wspólnie przedyskutować swe 
zadania w świetle uchwał VII ple­
num KC PZPR.

Na obrady, którym przewodniczył 
premier J. Cyrankiewicz przybyli: 
wicemarszałek Sejmu — R. Zam­
browski, wicepremier — A. Ko-rzyc- 
ki, min. Rolnictwa — J. Dąb-Kocioł, 
kierownik wydziału prasy KC PZPR 
— S. Staszewski, zastępca kierowni­
ka wydziału rolnego KC PZPR J. 
Klecha, prezes ZSCh — J Ozga-Mi- 
chalski oraz redaktorzy naczelni pism 
codziennych i czasopism chłopskich.

Witany owacyjnie do zebranych 
przemówił premier J. Cyrankiewicz:

„Witam Was serdecznie w stolicy 
naszego ludowego państwa w War­
szawie. Jesteście przedstawicielami 
wielotysięcznych mas koresponden­
tów z całego kraju Jesteście wido­
mym znakiem stałego rozwoju kon­
taktów, więzów naszej pracy z tere­
nem i więzów terenu, więzów wsi

Wiece i strajki protestacyjne we Francji
PARYŻ (PAP). — „Izba Oskarżeń" Paryskiego Sądu Apelacyjnego wy­

znaczyła komisję lekarską, która zbada stan zdrowia Jacques Duclos i złoży 
sprawozdanie o warunkach, w jakich przebywa on w więzieniu. Dziennik 

niebezpieczeństwo 
walkę o jego nie-

rola korespon- 
społecznej kon- 
nad sprawnym

wsi w tę ogólnonarodową, 
sprawę rósł bezustannie i po- 
na miarę możliwości i patrio- 
chlopa polskiego — również 
walczyć będą coraz skutecz-

„L‘Humanite‘* stwierdza, że zdrowiu 
i wzywa naród francuski, by wzmógł 
zwłoczne zwolnienie z więzienia.
Lekarz jednego z paryskich szpitali 

dr Pierre Klotz ogłosił w dzienniku 
„L‘Humanite“ oświadczenie, w którym 
domaga się natychmiastowego zwol­
nienia Jacąues Duclos.

„Nie trzeba być lekarzem — pisze dr 
Klotz — żeby zrozumieć do jakiego 
stopnia pobyt w więzieniu Sante jest 
niebezpieczny dla człowieka chorego 
na cukrzycę. Tylko natychmiastowe 
wypuszczenie Jacęues Duclos na wol­
ną stopę może zapobiec pogorszeniu 
się jego stanu zdrowia".

„L‘Humanite“ donosi, że w całej 
Francji odbywają się nadal zebrania, 
wiece i strajki na znak protestu 
przeciwko bezprawnemu aresztowa­
niu Jacąues Duclos, Andre Stila i 
innych patriotów francuskich.
W okupowanym przez Amerykanów 

mieście Fontainebleau, w którym wła­
dze zakazały wszelkich manifestacji, 
robotnicy, gdy dowiedzieli się o przy­
byciu ministra odbudowy Claudius- 
Petit, przerwali pracę i odbyli wiec, 
domagając się natychmiastowego zwol­
nienia Jacąues Duclos.
ODMOWA PREZYDENTA AURIOLA

Dziennik „Figaro" ogłosił komunikat 
kancelarii prezydenta Republiki, w 
którym prezydent odmawia uczynienia 
zadość żądaniu zawartemu w ostatnim 
liście Duclos pod pretekstem, że nie 
może „interweniować w sprawie, która

Duclos zagraża 
jeszcze bardziej

przez sąd", ponie-jest rozpatrywana 
waż „byłoby to sprzeczne z konstytu­
cją".

W związku z tym dziennik „Libera- 
tion" pisze, że w swym liście Duclos 
nie domagał się bynajmniej, aby pre­
zydent Auriol zajmował się sprawą, 
którą rozpatrują władze sądowe. Prze­
ciwnie — pisze „Liberation" — Duclos 
domagał się, ażeby prezydent nakazał 
przestrzeganie postanowień konsty­
tucji, która została naruszona przez 
fakt bezprawnego aresztowania i prze­
trzymywania w więzieniu deputowane­
go do Zgromadzenia Narodowego.

PRÓBA ZAMACHU
PARYŻ. (PAP). — W nocy z 28 na 29 

czerwca br. dokonano zbrodniczej pró­
by zamachu na życie Gilberte Duclos, 
małżonki bezprawnie uwięzionego

F. Joliot-Curie
przybył do Rerlina

BERLIN (PAP). W związku z ma­
jącymi się rozpocząć 1 lipca obradami 
nadzwyczajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju, do Berlina przybyli przewod­
niczący Światowej Rady Pokoju, prof. 
Fryderyk Joliot-Curie i sekretarz ge­
neralny Światowej Rady Pokoju, Jean 
Laffitte.

Dlatego to cieszymy się widząc was 
w Warszawie Jesteśmy przekonani, 
że obecny zlot korespondentów wzmóc 
ni nasze siły we wspólnej walce ro­
botników i pracującego chłopstwa o 
zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Jesteśmy 
czymy się wiele 
dzi, że pozwoli 
wspólną pracę.

Otwieram Zlot i życzę nam 
kim, ażeby dodał nam sił we 
nej walce ze ziem, które się 
panoszy, we wspólnej walce 
myślność naszej Ludowej Ojczyzny".

Przemówienie premiera przyjęli 
zebrani długotrwałym] oklaskami.

Następnie wicemarszałek Sejmu — 
R Zambrowski -wygłostł referat na 

: „Walka o umocnienie spójni 

respbndentów wiejskich".
„Niech żyje sojusz robotniczo chłop­

ski" — zebrani wznosili ten okrzyk, 
kiedy wicemarszałek Zambrowski m0- 
wi o ogromnych przemianach, jakie 
zaszły na wsi polskiej w okresie wła­
dzy ludowej.

W czasie przemówienia zebrani 
wielokrotnie manifestowali gorące 
uczucia miłości I przywiązania do 
Ojczyzny Ludowej, do Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludowej, Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, manife­
stowali na cześć światowego obo­
zu pokoju i jego Chorążego Józefa 
Stalina.
Na temat pracy korespondentów 

wiejskich wygłosił następnie referat 
redaktor naczelny „Chłopskiej Dro­
gi" — Róg Swibstek Wskaąał on na 
doniosłą rolę korespondentów chłop­
skich w dopomaganiu masom mało 
i średniorolnych chłopów w podnie­
sieniu produkcji drobnotowarowej go- 

' spodarki chłopskiej, w rozwoju spół- 
: dzielczości produkcyjnej, w wydźwig- 

nięciu na wyższy poziom materialny 
i kulturalny wsi polskiej.

Dając konkretne przykłady z dzia­
łalności korespondentów chłopskich, 
Róg Swiostek zwrócił uwagę na ko­
nieczność otoczenia ich jeszcze więk­
szą opieką ze strony redakcji Za­
pewnił on jednocześnie, że redakcje 
dołożą wszelkich starań aby wesprzeć 
korespondentów chłopskich w ich od­
powiedzialnej pracy

W dalszym ciągu obrad toczyła się 
ożywiona dyskusja.

wi-

przekonani, że nau- 
z waszych wypowie- 
to polepszyć naszą

polskiej z 
domym znakiem więzów mało i śred­
niorolnych chłopów z władzą ludo­
wą.

Praca wasza należy do bardzo 
ważnej, odgrywa ona ogromną ro­
lę w przyzwyczajeniu szerokich 
rzesz ' chłopskich do współrządzę 
nia, współgospodarzenia' krajem, 
rzesz chłopskich, dawniej wydzie- n 
dziczonych, dziś pełnoprawnych <crnlt. t - ■■ "
współdecydujących o losach naszej! mi m7wtem 7 wdą^wdlniTk^ 
(llP7V7tiv i hnnninrvrh w nnarrtn ..............

wszy6t- 
współ* 
jeszcze 
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Ojczyzny i budujących w oparciu 
o klasę robotniczą dobrobyt całego 
narodu.
Praca wasza odgrywa ogromną ro­

lę w umacnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, podstawowej siły rozwo­
ju naszego państwa. Praca wasza o- 
degrać może wielką rolę w umacnia­
niu spójni między miastem i W6ią. 
Praca wasza odgrywa wielką rolę 
w walce z wyzyskiem kułaków na 
wsi, sprzymierzonych ze spekulanta­
mi w mieście Siedzimy waszą pracę 
z gorącą sympatią i szczerym zainte­
resowaniem.

To, co piszecie, jest dla nas cen­
nym materiałem w naszej pracy, jest 
orężem naszej walki z wrogiem na­
rodu polskiego, jest orężem walki 
o siłę i dobrobyt naszej Ojczyzny.

przez rząd Pinay‘a sekretarza Francu­
skiej Partii Komunistycznej Jacąues 
Duclos.

Faszystowscy bandyci usiłowali wy­
łamać bramę domu, w którym znajdu­
je się mieszkanie Duclos w Montreuil. 
Jedynie dzięki zabarykadowaniu bra­
my od wewnątrz i dzięki interwencji 
sąsiadów, bandyci faszystowscy nie 
mogli dokonać zbrodniczego zamachu 
na życie Gilberte Duclos.

W 30 rocznicę założenia
Komunistycznej Partii Japonii

MOSKWA. (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Tokio: Komunistyczna Partia 
Japonii ogłosiła orędzie do robotników 
Całego świata w związku z 30 rocznicą 
jej założenia.

Komunistyczna Partia Japonii — 
głosi orędzie — obchodzi 30 rocznicę 
swego istnienia w chwili, gdy reakcjo­
niści amerykańscy i japońscy stosują 
wobec niej brutalne represje.

Imperialiści amerykańscy prze­
kształcają Japonię w bazę dla swej 
agresji. Fabryki są dewastowane, chło­
pi są bsuwani z ziemi. Liczba bezrobot­
nych w Japonii przekroczyła 9 min.

Robotnicy całego śwtatal Komuni­
styczna Partia Japonii I naród japoński 
nigdy nie zezwolą reakcjonistom ame­
rykańsko - japońskim na kontynuowa­
nie ich dotychczasowej działalności.

Naród japoński wie, że program 
partii komunistycznej wskazuje jedy­
ną drogę do wyzwolenia narodowego.

Komunistyczna Partia Japonii wzy­
wa cały naród japoński do szerokiej 
kampanii w obronie 30-letnlch sław-

nych tradycji partii, do przekształcenia 
30 rocznicy partii w ludowe święto wy* 
Zwolenia narodowego.

Dijmisja
rządu eginskiego

LONDYN (PAP). — Agencja Reute­
ra donosi z Kairu, że w dniu 29 czerw­
ca rząd Hilali paszy podał się do dy­
misji.

Król Faruk przyjął domisję rządu 
i powierzył misję utworzenia nowe­
go gabinetu tzw. „niezależnemu" — 
Sirry paszy.

Wycieczka chłopóiu polskich
u min. rolnictwa ZSRR

MOSKWA (PAP). Mintster rolnic­
twa ZSRR l. Benediktow przyjął prze­
bywającą w Zw. Radzieckim trzecią 
w r. b. delegację chłopów polskich.

Min. Benediktow serdecznie powitał 
chłopów i zaznajomił Ich z osiągnię­
ciami rolnictwa radzieckiego.



USA zamierzają nadal stosować
broń bakteriologiczną i chemiczną

Czyn Lipcowy marynarzy, rybaków i stoczniowców
Przedterminowe wodowanie statków rybackich

Przemówienie przedstawiciela ZSRR J. Malika na Radzie Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP) Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa w dniu 25 

czerwca przedstawiciel ZSRR J. Malik wygłosił przemówienie, w którym 
przytoczył liczne fakty z dziejów drugiej wojny światowej, świadczące — 
wbrew temu, co utrzymywał delegat amerykański — o skuteczności Proto­
kółu Genewskiego, zakazującego używania broni chemicznej 1 bakteriolo­
gicznej.
Tak np. Anglia nie użyła podczas 

drugiej wojny światowej broni che­
micznej, mimo że, jak przyznał Chur­
chill, miała znaczne zapasy bomb z ga­
zami trującymi. We wrześniu 1939 ro­
ku Anglia zapytała oficjalnie Niemcy, 
czy będą przestrzegały postanowień 
Protokółu Genewskiego, zakazującego 
używania broni chemicznej i bakterio­
logicznej. Rząd hitlerowski odpowie­
dział, że będzie przestrzegał tych po­
stanowień pod warunkiem wzajemno­
ści.

Podczas drugiej wojny światowej 
nie używano w Europie gazów troją­
cych i broni bakteriologicznej, co sta­
nowi dowód skuteczności Protokółu 
Genewskiego z 1925 roku.

9 czerwca 1943 roku prezydent Roo- 
sevelt oświadczył, że Stany Zjednoczo­
ne nie będą używały broni chemicznej 
i bakteriologicznej, jeśli nie uczynią te­
go państwa osi.

W związku z przytoczonymi faktami 
Malik podkreślił, że warunek wzajem­
ności, wysunięty zarówno przez Niem­
cy, jak 1 przez prezydenta Roosevelta, 
nie osłabli w niczym skuteczności Pro 
tokółu Genewskiego.

J. Malik przypomniał że delegat a- 
merykański twierdził na poprzednich 
posiedzeniach Rady Bezpieczeństwa, iż 
taki warunek wzajemności nie tylko 
osłabia, ale całkowicie niweczy sku­
teczność postanowień Protokółu Ge­
newskiego.

W świetle przytoczonych faktów sta­
je się rzeczą jasną, li twierdzenia de­
legata amerykańskiego były zwykłą 
demagogią.

Delegat amerykański — powiedział 
Malik — zamierza w ten sposób „u- 
sprawiedliwić" stanowisko obecnego 
rządu USA, który nie chce ratyfikować 
Protokółu Genewskiego i chce nie do­
puścić do ratyfikacji tego protokółu 
przez Inne państwa.

Następnie Malik zwrócił uwagę Ra­
dy Bezpieczeństwa na to, że rząd USA 
nie potępił dotychczas ani słowem fak­
tu stosowania broni bakteriologicznej. 
Prezydent Truman i minister Acheson 
składali niejednokrotnie oświadczenia 
W sprawie używania broni bakteriolo­
gicznej, lecz nie potępili ani razu tych 
Zbrodniczych metod prowadzenia woj­
ny. Inni amerykańscy mężowie stanu 
również nie potępili dotychczas faktu 
używania broni bakteriologicznej, 
Zbrodniarze chcą mleć 
rozwiązane rące

Amerykańskie koła rządzące wkro­
czyły na drogę polityki siły i przygoto-

wań do nowej wojny światowej 1 dla­
tego usiłują pomniejszyć znaczenie 
Protokółu Genewskiego. Dlatego też 
Amerykanie twierdzą, że Protokół Ge­
newski jest rzekomo „przestarzały" i 
„mało skuteczny". Nowi pretendenci 
do panowania nad światem — imperia­
liści amerykańscy — nie chcą być 
związani żadnymi układami między­
narodowymi, mogącymi stanowić prze­
szkodę w ich polityce agresji 1 rozpęta­
nia nowej wojny światowej.

W Interesie koncernów 
chemicznych

Następnie J. Malik przytoczy! fakty, 
świadczące o tym, że przęciwko. raty­
fikacji Protokółu Genewskiego przez 
Kongres amerykański występują prze­
de wszystkim wielkie amerykańskie 
koncerny chemiczne.

Zresztą amerykańscy działacze poli­
tyczni i wojskowi domagali się od da­
wna i domagają się nadal z całym cy­
nizmem używania przez wojska ame­
rykańskie gazów chemicznych 1 broni 
bakteriologicznej podczas wojny.

Tak np. przemawiając w Kongresie 
w roku 1926 i wypowiadając się prze­
ciwko ratyfikacji Protokółu Genew­
skiego senator Toason oświadczył 
m.in.:

„Przemysł amerykański produkuje 
pociski z gazami trującymi i dowódz­
two naszych wojsk zamierza użyć tych 
pocisków w razie wybuchu wojny. 
Gdyby Protokół Genewski został raty­
fikowany, musielibyśmy zastąpić wy­
produkowane już pociski z gazami tru­
jącymi innymi pociskami, których pro­
dukcja jest i trudniejsza i kosztowniej­
sza.

Prowadzenie wojny bez użycia ga­
zów trujących kosztowałoby Stany 
Zjednoczone od 20 do 30 procent dro­
żej. Nie widzę więc żadnych argumen­
tów, przemawiających za ratyfikacją 
Protokółu Genewskiego..."*

Następnie J. Malik przytoczył * o- 
świadczenie dowódcy korpusu chemicz­
nego amerykańskich sił zbrojnych ge­
nerała Bullene‘a.

Przemawiając w maju b.r. na doro­
cznej konferencji Zrzeszenia Chemi­
ków Amerykańskich, Bullene oświad­
czył m.in.:

„Broń chemiczna służy przede wszy­
stkim do zagłady żołnierzy nieprzyja­
cielskich. W odróżnieniu od bomb 1 po­
cisków, broń chemiczna nię niszczy 
mienia nieprzyjaciele 1 jęgo zasobów

materlalnych. Broń chemiczna jest 
bronią tanią i skuteczną. Jeśli schrony 
przeciwlotnicze nieprzyjaciela nie zo­
staną zaopatrzone w skomplikowany 
system wentylacji, to nie będą mogły 
stanowić ochrony przed bronią che­
miczną".

Te słowa dowódcy korpusu chemicz­
nego armii amerykańskiej wyjaśniają, 
dlaczego Stany Zjednoczone nie chcą 
ratyfikować Protokółu Genewskiego,

zakazującego stosowania broni che­
micznej i bakteriologicznej — podkre­
ślił J. Malik.

W zakończeniu J. Malik zaapelował 
do członków Rady Bezpieczeństwa, 
aby uchwalili projekt rezolucji ra­
dzieckiej, wzywającej wszystkie, za­
równo należące, jak 1 nie należące do 
ONZ, państwa, które dotychczas tego 
nie uczyniły, aby podpisały i ratyfiko­
wały Protokół Genewski.

«Sprawa» Enboma—oszczerczym kłamstwem 
przeciwko radzieckiej placówce dyplomatycznej w Szwecji 
Oświadczenie ambasadora ZSRR w Sztokholmie

KRÓTKIE SPIĘCIA

Swój do swego po swoje
Nie drzwiami to oknem — tak 

•kreślić można wiadomości paryskiej 
„information", że Rldgway sprowa­
dził już do Paryża 30 hitlerowskich 
oficerów, w tym 3 generałów, któ­
rzy od czwartku urzędują w Palais 
de Challlot, jako członkowie zmon­
towanego — dla zachowania pozo­
rów — „technicznego podkomitetu, 
komitetu armii europejskiej".

Hitlerowcy znowu w Paryżu — 
również 1 tym razem wskutek zdra­
dy reakcji francuskiej. A Ridgway*o- 
wi nie ma się co dziwić: każdy czuje 
się najlepiej w towarzystwie ludzi 
podobnego pokroju. Będzie mógł po-

Kongres 
' Porządek dzienny: 1) określenie 
■tref działalności prostytutek pod- 
czas pobytu okrętów amerykańskich; 
2) problem usprawnienia przemytu 
papierosów amerykańskich; 3) handel 
narkotykami; 4) handel dewizami.

Co to jest? Ano, porządek dzienny 
kongresu gangsterów, sutenerów, ban­
dytów i włamywaczy z całej Fran­
cji. Gdzie? W Nicei. Skąd wiemy? 
Urzędowa agencja francuska AFP 
podała porządek obrad. Co na to po­
licja? Zmobilizowana jest w Tulonie 
przeciw francuskim organizacjom ro­
botniczym.

Po pierwsze — nie można przecież 
przeszkadzać w organizowaniu pół-

dzielić się a hitlerowcami wynikami, 
uzyskanymi w Korei dzięki zasto­
sowaniu I ulepszeniu ich metod lu­
dobójstwa. Niech ich tylko nie uświa­
damia w ooca-kolicznym natchnieniu 
o wyższości .amerykańskiej demokra­
cji": wolno im już przecież śpiewać 
„Deutschland, Deutschland uęber al- 
les“...

A p. prefekt policji, „socjalista" 
Baylot pamiętając o naukach, przy­
wiezionych z USA, będzie czuwał 
jednako gorliwie nad Ridgway*em 
i hitlerowcami. I płacą mu za to — 
i różnicy po prawdzie nie ma.

nicejski
nocno-atlantyckich „rozrywek" dla 
amerykańskich „obrońców wolności". 
Po drugie — w Nicei, wśród gangste­
rów i sutonerów łatwo można zwer­
bować bojówkarzy, prowokatorów 
i donosicieli, na których w dolarowej 
Europie zapotrzebowanie gwałtownie 
wzrasta.

Ciekawe, czy rezolucja „kongresu 
nicejskiego" będzie też mówiła o „nie­
śmiertelnych ideałach cywilizacji za­
chodniej", o „poszanowaniu osobo­
wości ludzkiej" i „o konieczności 
obrony wolnego świata"?

Nie byłoby w tym nic dziwnego

Nowa robota dla Churchilla 
r „Christ und Welt". Tak się nazy-i 
wa tygodnik ewangelicki, który za­
mieścił adresowany do Churchilla { 
list otwarty protestanckiego bisku 
pa Stuttgartu, Wurma. Wurm nie 
chcąc widocznie pozostać w tyle za 
reakcyjnym katolickim klerem za- 
chodnio-niemieckim — wzywa stare­
go podżegacza do starcia „ostatnich 
Śladów procesów norymberskich".

„Wierzę — kadzi po swojemu nie­
miecki odwetowiec brytyjskiemu im­
perialiście — że człowiek, który pod­
jął inicjatywę zjednoczenia Europy, 
posiadać będzie odwagę do powzię­
cia tego kroku". Wedle Wurma „Pocz­
dam i Norymberga były błędami**. 
Nie zadowalają go przeliczne akty 
ułaskawienia przez USA i Wielką 
Brytanię najstraszliwszych zbrodnia­
rzy wojennych. Nie może ścięrpieć 
myśli, że garstka ich jeszcze przeby­
wa w luksusowych zresztą więzie- 
niach-sanatoriach. Więzienie tych pa­
nów przez Anglię — woła biskup 
Wurm — „stanowi plamę na hono­
rze narodu" (niemieckiego).

...Równocześnie wydawane przez 
Anglików w Trizonii pisn ; „Di»

MOSKWA (PAP). — Jak donoei 
ze Sztokholmu agencja TASS, pre­
mier rządu szwedzkiego, Erlander 
złożył 16 czerwca br. ambasadorowi 
ZSRR w Szwecji, K. Rodionowowi 
oświadczenie na temat rzekomego 
udziału urzędników ambasady radziec 
kiej w zainseenizowanej przez wła­
dze szwedzkie „sprawie" Enboma.

Władze szwedzkie twierdzą, że En- 
bom miał przekazać tajne wiadomoś­
ci, dotyczące obrony Szwecji, pew­
nym przedstawicielom ambasady ra­
dzieckiej w Sztokholmie.

28 czerwca br. amb. Rodionow udał 
się do szwedzkiego ministra spraw 
zagranicznych, Undena i złożył "mu 
następujące oświadczenie:

— W odpowiedzi na oświadczenie 
złożone przez premiera Erlandera w 
związku z procesem wytoczonym 
przez władze szwedzkie niejakiemu 
Enbomowi i innym obywatelom 
szwedzkim, uważam za konieczne na 
polecenie ministerstwa spraw zagra­
nicznych ZSRR 
du szwedzkiego 
ty:

Oświadczenie 
szwedzkiego na ....,____  -
działu urzędników ambasady ladziec- 
klęj w Sztokholmie w tzw. „sprawie 
Enboma" i wymienianie w związku z 
tą sprawą nazwiska b. zast. attache 
wojskowego Jegorowa, opierają się 
na fałszywych zeznaniach i na zmy- 
ślonych danych, przedstawionych 
przez prokuratora, a zmierzających 
do rzucenia oszczerstw na urzędni­
ków ambasady radzieckiej w Szwecji 
oraz do pogorszenia dobronąjiedzkich 
stosunków szwedzko-radzieckicii.

!, Jest jęzeczą samo przez się zrezp-, 
miałą, ze sfabrykowane celowo w 
związku z tą sprawą tzw. zeznania 
Enboma i innych agentów policji me 
mogą zasługiwać na wiarę.

Muszę także zaznaczyć, iż o wro­
gich wobec Zw. Radzieckiego celach, 
do jakich zmierza inscenizacja tzw. 
„sprawy Enboma", świadczy w szcze­
gólności fakt, że sprawa ta, zanim 
jeszcze znalazła się w sądzie," była 
wykorzystywana przez prasę szwedz­
ką dla prowadzenia oszczerczej kam­
panii przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i jego przedstawicielom w 
Szwecji, jak również dla organizowa­
nia wystąpień ulicznych przeciw am­
basadzie radzieckiej.

Wszystkie te fakty nie pozostają 
w zgodzie z oświadczeniem premiera 
rządu szwedzkiego na temat rzeko­
mego dążenia tego rządu do utrzy­
mania „poprawnych i przyjaznych

stosunków ze Związkiem Radziec­
kim".

W związku z powyższym muszę od­
rzucić protest 1 oświadczenie prem'e- 
ra Erlandera w sprawie konieczności 
poczynienia przez rząd radziecki ja­
kichś kroków w celu położenia kresu 
niedozwolonej działalności urzędników 
ambasady radzieckiej, albowiem dzia­
łalność tych urzędników nie daje do 
tego żadnych powodów.

Ponad 232 tyś. zł dodatkowych osz­
czędności przyniesie realizacja zooo- 
wiązań portowców szczecińskich. Ucz­
czą oni Święto Odrodzenia zwiękazo 
ną wydajnością pracy przy przeła­
dunku towarów masowych i drobni­
cy, zastosowaniem nowych pomysłów 
racjonalizatorskich itp.

Załoga rudowęglowca „Kolno" zo­
bowiązała się wszystkie naprawy u- 
rządzeń pokładowych 1 maszynowych 
wykonać we własnym zakresie, prze­
dłużyć okras międzyremonlowy stat­
ku w rb. o cztery miesiące 1 wyko­
nać roczny plan przewozów 10 listo­
pada br.

Załoga O/P „Jedność Robotnicza" 
postanowiła utrzymać sta<ą gotowość 
techniczną statku do 
skrócić postój statku 
średnim oraz wykonać 
w 101 proc.

Poważne zobowiązana 
łogi bazy rybackiej Władysławowo. 
Załoga kutra Wł-81 zobowiązała aię 
złowić ponad plan 3 tony ryby Szy­
per kutra Gdy-37 E. Horn podjąi się 
złowić ponad plan 2 tony ryby, a 
szyper kutra Gdy-138 J. Piper — 1 
tonę ryby.

Załoga bazy rybackiej „Arka** 
we Władysławowie wezwała wszyst­
kich rybaków Wybrzeża do n,;ę- 
dzybazowego współzawodnictwa o 
wykonanie planu, obniżenie kosz­
tów własnych, likwidację wszyst­
kich przestojów mlędzyrcjsowych, 
wykorzystanie wszysiki?łi dni po­
łowowych, podniesienie dyscypliny 
pracy oraz bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

eksploatacji, I 
w i emoncie 
roczny plan

I
powzięły za-1

zwrócić uwagę rzą- 
na następujące fak-

premiera fządu 
temat rzekomegu u-

Realizacja zobowiązań 
przez załogę stoczni Im. Koi 
ryskiej w Gdyni przyniesie 
minowe wyremontowanie etatków 1 
pozwoli naazym tra klerom rybackim 
wcześniej niż zaplanowano wyjść oa 
morze na połów śledzi:

M. in. załoga kadtubownl wto 
wiązała się ukończyć budowę sowo* 
go statku na 2 dni przed terminem, 
wodowania innej jednostki odbę­
dzie się na fc dni przed terminem, 
a trzeci statek spłynie na wędę 
o 15 dni weseśnlei

ZOBOWIĄZANIA INTELIGENCJI

Liczne zobowiązania zgłosili tnży« 
nierowie i technicy przemysłu hutni­
czego podczas odbytego ostatnio w 
Katowicach zjazdu swego Stowąrty- 
azenia. M in. członkowie Stowarzy­
szenia przy hucie „Kościuszkę" pod­
jęli zbiorowe zobowiązanie poprawie­
nia jakości stali przez obniżenie Ilo­
ści wytopów o tzw. nietrafionej ana­
lizie.

Inż. T. KamiłiSski z huty „Sosa> 
wiec" zobowiązał się opracować spo­
sób zapobiegania od węglem u niektó- 
wyrobów walcowanych Personel in­
żynieryjno techniczny wydziału Wisi- 
kie Piece huty im. Bolesława Bieruta, 
huty „Zawiercie" i „Ostrowiec" zobo­
wiązał się podnieść wydajność su­
rówki o 1 proc z metra sześć, obję­
tości pieca Inż Mostowski z huty i 
F. Dzierżyńskiego opracuje Instrukcję 
technologiczną szybkościowych wyto­
pów w piecach martenowskich.

.u-

....

zbombardowanie elektrowni na rzece Jaluczian
iWzrasta fala protestów z całego świata

PEKIN (PAP). Centralna Koreańska 
'Agencja Telegraficzna ogłosiła komu­
nikat, który stwierdza, iż elektrownia 
Suihe i cztery inne zbombardowane 
przez lotnictwo USA elektrownie wod 
ne w Korei północnej nię 6ą obiektami 
wojskowymi.

Energia elektryczna, dostarczana 
przez te elektrownie, była wykorzysty­
wana przez naród koreański w celach 
pokojowych i zasilała jedynie obiekty 
nie wojskowe. Fakt ten jest powszech­
nie znany na całym świecię.

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Delhi: Barbarzyńskie bom­
bardowanie przez lotnictwo amery­
kańskie elektrowni na rzecze Jalu- 
czian wywołało wjelkie oburzenie 
wśród opinii publicznej Indii. , . <

M. in. -bengalski dziennik postępo­
wy „Swadhinata" pisze: Naród hin­
duski — oświadcza rządowi amerykan 
skiemu i jego przedstawicielom w 
Delhi, że Indie nigdy nie opowiedzą 
się po stronie zbrodniarzy wojennych. 
Indie pragną pokoju i opowiadają się 
po stronie miłujących pokój krajów 
oraz popierają propozycje pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej.

Oświadc enle premiera Nehru
MOSKWA (PAP). Jak donosi z Del 

hi agencja TASS, premier rządu hin­
duskiego, Nehru, oświadczył 28 czerw­
ca br. w parlamencie:

„Rząd hinduski nie popiera by­
najmniej działań wojennych prowa­
dzonych w Korei. Przeciwnie rząd 
hinduski pragnie gorąco, ażeby dzia­
łaniom tym położony został kres

' I aby osiągnięto porozumienie w 
sprawie przerwania ognia, co do­
prowadzi do uregulowania różnych 
zagadnień związanych c tym proble­
mem".
Premier Nehru stwierdził, że cho­

ciaż Indie nie biorą udziału w wojnie 
koreańskiej, to mimo to, jako państwo 
należące do ONZ, ponoszą pośrednią 
odpowiedzialność za każdą akcję pro­
wadzoną w imieniu ONZ, zwłaszcza 
gdy tego rodzaju akcja może doprowa­
dzić do rozszerzenia konfliktu.

Rząd hinduski — powiedział Neh­
ru — jest zaniepokojony na samą 
myśl, że przyszłość ONZ oraz losy 
pokoju lub wojny mogą być roz­
strzygane bez odpowiednich konsul­
tacji i mogą zależeć od decyzji do- 

> wódców wojękou£-ch.
Z punktu widzenia rządu hinduskie­

go — oświadczył w zakończeniu pre­
mier Nehru — należy rozważyć prze­
de wszystkim sprawę utrzymania po­
wszechnego pokoju, a jeśli chodzi o 
Koreę, to sprawę pomyślnego zakoń­
czenia toczących się tam obecnie ro­
kowań, dotyczących przerwania ognia 
i zawarcia rozejmu.

Protest w imieniu 30 tys. 
robotni ów Anglii

LONDYN (PAP). Rada związków 
zawodowych w Leods (hr. York) wy­
stosowali w imieniu 30.000 robotników 
pismo protestujące przeciwko barba­
rzyńskim bombardowaniom na Jalu- 
czian.

Załoga olbrzymiej stalowni Dcasel 
w okręgu Clyde wysłała do członka

Polska spółdzielczość przeżywa okres rozkwitu- 
wykluczenie z MZS aktem niesłusznym i krzywdzącym 
Oświadczenie uczestników wycieczki spółdzielców zagranicznych

Ostatnio w Polsce bawiła na zaproszenie Centralnego Zw. Spółdzielcze­
go wycieczka spółdzielców zagranicznych.

się

Welt" donosi o rozmowach, jakie 
przedstawiciele Wysokiej Komisji 
Alianckiej prowadzą z partiami boń- 
sklmi na temat zwolnienia reszty hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojennych.

Amerykańskim imperialistom po­
trzebni są do organizowania nowej 
wojny wypróbowani mordercy hitle­
rowscy, których bezkarność — jak 
tego dowiodła Norymberga — była 
uważana przez narody świata właś­
nie za plamę na honorze narodu nie­
mieckiego. Co się tyczy Churchilla — 
to nieraz już ścierał on 1 zacierał róż­
ne plamy niewygodne dla imperia­
lizmu amerykańskiego i brytyjskiego. 
Czyż nie on pierwszy w Wielkiej Bry­
tanii odważył się wystąpić w obronie 
zbrodniarza wojennego, hitlerowca 
von Mansteina? Czemuż miałby od­
mówić poparcia innym hitlerowskim 
ludobójcom? Ze niektórzy z nich bu­
rzyli Londyn 1 Cov<.ntry, mordowali 
angielskie dzieci 1 kobiety? Ba! To 
się na giełdach Nowero Jorku 1 Lon­
dynu nie liczy.

Biskup Wurm wiedział do kogo aię 
zwrócić.

sr* ch.

Podczas dwutygodniowego pobytu 
w Polsce spółdzielcy zagraniczni za­
poznali się z organizacją i metodami 
pracy spółdzielczości polskiej, urzą­
dzeniami sklepów, bazarów i domów 
towarowych spółdzielczości spożyw­
ców i spółdzielczości rolniczej, zwie­
dzili osiedla spółdzielni mieszkanio­
wych oraz zakłady spółdzielni pracy. 
Uczestnicy wycieczki zapoznali się z 
postępami socjalistycznej rozbudowy 
Warszawy, z wielkimi budowlami so­
cjalizmu w naszym kraju oraz z do­
robkiem kulturalnym i opieką nad 
człowiekiem pracy w Polsce Ludowej. 
Trasa wycieczki objęła Warszawę, 
Poznań, Wrocław, Katowice, Oświę­
cim. Kraków i Zakopane.

27 ub.m. w Warszawie w sali konfe 
rencyjnej Centralnego Zw. Spółdziel­
czego odbyła się konferencja prasowa 
z uczestnikami wycieczki spółdzielców 
zagranicznych.

Gości powitał dr. Kołodziejski, pre­
zes Naczelnej Rady Spółdzielczej.

Na początku konferencji 
zagraniczne złożyły wspólne 
czenie, które głosi m. in.:

„My, spółdzielcy z W. 
Szwecji, Finlandii i Włoch 
śmy do Polski w celu zapoznania się 
z organizacją i pracą spółdzielczości 
polskiej.

Po wszechstronnym zapoznaniu 
się z działalnością polskiego ruchu 
spóldzie’czego 1 opierając się na na­
szych ..postrreżenlach, pragniemy 
stwierdzić, że w. uuczenie z Mię­
dzynarodowego Zw. Spółdzielczego 
Polsk’ego Zw. Spółdzielni Spożyw­
ców, który tstnlt je od 1911 r. 1 nale­
żał do MZS przez cały czas od po-

przedniej wojny światowej, a obec­
nie przeżywa okres wielkiego roz­
kwitu, jest aktem niesłusznym i 
krzywdzącym polskich spółdziel­
ców".

Następnie goście zagraniczni odpo­
wiadali 
prasy, 
temat 
czości 
stymi.

delegacje 
oświad-

Brytanll, 
przybyli-

na pytania przedstawicieli 
dzieląc się 
organizacji 

polskiej i
\

Dużo miejsca w 
ści zajęły ich spostrzeżenia na temat 
widocznej wszędzie w Polsce troski o 
człowieka pracy. „Wydaje mi się — 
oświadczyła delegatka angielska N. 
Turner — że cała nowa Polska jęst 
pięknym przykładem troski, jaką ota­
czani są ludzie pracy. Naród polski 
stoi jeszcze przed wielu trudnościami, 
których przezwyciężenie wymaga 
wielkiego wysiłku, ale sukcesy, jakie 
osiągnięto na tym polu w krótkim 
okresie siedmiu lat. są najlepszym do­
wodem kierunku dążeń Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej 1 zdolności na­
rodu polskiego do pokonywania trud­
ności".

Na delegatach zagranicznych wstrzą­
sające wrażenia wywarł pobyt w 
Oświęcimiu.

Delegat angielski Chrłstmas 
stwierdził, te uczestnicy wycieczki 
zdecy iłowani są, pod wstrząsającym 
wrażeniem Oświęcimia, pracować 
jak n tjusłlniej na rzecz porozumie­
nia międzynarodowego, na rzecz 
przyjaźni z narodem polskim 1 te 
wszystkimi narodami miłującymi 
pokój, aby wyeliminować raz na

spostrzeżeniami na 
i pracy spółdziel- 
wrażenlami osobl-

wypowiedziach go-

zawsze możliwość powtórzenia 
tych potworności, których uciele­
śnieniem jest Oświęcim.
Analogiczne deklarację 

również inni uczestnicy wycieczki.
złożyli

parlamentu labourzysty Andersona 
pismo, piętnujące zdradzieckie stano­
wisko Amerykanów podczas rozmów 
rozejmowych w Panmundżon.

społeczeństwo hr. Surrey wysiało 
do *ządu wiele depesz protestacyjnych 
w sprawie zbombardowania elektrow­
ni na Jaluczian.

NOWY JORK (PAP). W związku t 
drugą rocznicą wybuchu wojny w Ko- 
rei, amerykańskie pismo ..Daily Com* 
pass" zamieściło artykuł pióra Słone, 
stwierdzając, że mimo zapewnień ofh 
cjalnych przedstawicieli USA o ich 
rzekomo pokojowych zamiarach, rząd 
Trumana i kierownicy Pentagonu nie 
pragną końca wojny w Korei.

Dlatego właśnie — kończy Słone — 
nikogo nie powinien zadziwić fakt, te
amerykańskie siły lotnicze „uczciły* | 
drugą rocznice wojny prowokacyjnymi 
nalotami na elektrownie na rzece Ja- 
iuczian. »
Amery an e ponownie przerwali 
rokowania o rczejm

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi z Panmundżon, że 2? 
czerwca br. przewodniczący delegacji 
amerykańskiej gen. Harrison opuścił 
posiedzenie przedstawicieli obu stron 
prowadzących rokowania w sprawia 
rozejmu w Korei i oświadczył, że de­
legacja St. Zjednoczonych przez trzy 
dni nie będzie obecna na obradach.

W związku z tym delegacja koreań- 
sko-chińska wystosowała do władz 
amerykańskich następującą notę:

Mimo naszych stanowczych prote­
stów i mimo pragnienia obrońców po­
koju na całym święcie, aby porozu­
mienie w sprawie rozejmu w Korei 
z.ustało jak najszybciej osiągnięte — 
delegacja amerykańska ponownie spo­
wodowała trzydniową przerwę w obra­
dach iw prowokacyjny sposób opuśc i­
ła konferencję. Dowodzi to, że dele­
gacja amerykańska postanowiła prrę- 
wlekać rokowania w sprawie rozejmu, 
przyczyniając się tym samym do dal­
szego przelewu krwi w Korei. Władze 
amerykańskie będą m usiały ponieść 
całkowitą odpowiedzialność za wszyst­
kie konsekwencje owego postępowa­
nia.

WASZYNGTON (PAP) W sobotę •»- 
nat amerykański uchwalił dodatkowe 
kredyty na wojnę koreańską w sumie 
1.413 mil. dolarów. Projekt ustawy, 
przyjęty już poprzednio przez Izbę 
Reprezentantów przekazany został do 
podpisania Trumanowi.

Położyć kres wojnie bakteriologicznej
Apel 200 mikrobiologów polskich 
<fo rrn/irofnoloąóit USA

200 czołowych mikrobiologów polskich skierowało apel do m Ik robie lo­
gów amerykańskich, którzy w 1947 r. wzięli udiłał w IV Międzynarodo­
wym Kongresie Mikrobiologii w Ko penhadse. Na Kongresie óbeeoyth 
było 101 mikrobiologów z USA. W apelu czytamy m. in.:
„My, niżej podpisani, członkowie 

Polskiego Tow. Mikrobiologicznego, 
byliśmy, podobnie jak i Wy, delegata­
mi na IV Międzynarodowy Kongres 
Mikrobiologii w Kopenhadze w lipcu 
1947 r. Wraz z Wami poparliśmy jed­
nogłośnie przyjętą przez Kongres na­
stępującą rezolucję:

„IV Międzynarodowy Kongres Mi­
krobiologii uważa barbarzyńskie me­
tody wojny bakteriologicznej za bez­
względnie niegodne jakiegokolwiek 
cywilizowanego społeczeństwa I ufa, 
że wszyscy mikrobiologowie świa'» 
uczynią wszystko, co będzie w ich mo­
cy, aby nie popuścić do ich stosowa­
nia".

Dzisiaj, zaledwie w pięć lat po 
uchwa'eniu powyższej rezolucji, ame­
rykańskie siłv zbrojne, działając o po­
nad 6 tys. mil od brzegów Ameryki, 
fazują ludność Kor?, i Chin na po­
tworności wojny bakteriologiczne* 
Nieludzki charakter tyc" czynów, Jak 
również niebezpieczeństwo, które sta­
nowią one >tla pc wszłjch losów ludz-

kości, zmusza nas do zaapelowania, 
abyścle uczynili wszystko, co leży w 
Waszej mocy, żeby położyć kres tym 
nieludzkim czynom, którym w histo­
rii dorównuje jedynie masowa zagła­
da milionów bezbronnych ludzi, do­
konana przez hitlerowców w Europie 
podczas ostatniej wojny".

Sukcesy CGT 
w wyborach 
do rad zakładouiych

PARYŻ. (PAP). — Francuska Po- 
wsze-hna Konfed»racja Pracy odnio­
sła dalsze sukcesy w wyborach do rad 
zakładów; <-h W fabryce samochodów 
„Votsln" w lasy les Mn-jHneaux COT 
zdobyła 72 proc, głosów i 10 mandatów 
na 12.

W fabrvco Mmnchrdów „Peugeo** 
w La Ga ósma CGT urv»kato rU 
proc. głosów i ą mandatów.



KAZIMIERZ BRANDYS

Przemówienie, 
którego nie wypowiedziałem

Z najgorszej— najlepsza

z ’ ZYTELNIK jest to taka dziw- , 
na istota, która lubi dobre książ 

ki. Temu dziwakowi nie wystarczy 
powieść czy opowiadanie, opisują I 
ce sprawy, o których on sam wię­
cej wie, niż autor. Nie, czytelnik żąda 
od autora, aby ukazał mu naj 
zwyklejsze życie poprzez swoje do- [ 
świadczenia — głębsze, wrażliwsze 
i bogatsze, niż przeciętne przeżycia 
wielu ludzi..."
Tak chclałem rozpocząć swoje prze* 

mówienie na Pienum Związku Li­
terałów PouMucn, które oODyio się 
tydzień leniu w Domu Literatury na 
KranowsKlni. Ale, jak to często by- ' 
wa, kieoy wszedłem na trybunę, wy-1 
leciały nil te zdania z głowy i roz­
począłem zupełnie inaczej.

A przecież nad dwuuniowymi o-, 
braaann puarzy unosił się od pierw­
szej chwili niewidzialny, a wszech-1 
■Władny cień czytelnika, owej dziw­
nej istoty, spragnionej pięknych i 
mądrych usiązeit bomowuiy dzisiaj 
o nim — o czytelniku, który me 
przyszedł na nasze obrady, lecz za to 
czyta nasze powieści i wiersze.

Powiedzmy 6Obie od razu: jest to 
niewymagający czytelnik. Czyz

przeczytał największy en dzieł lite­
rackich? Prus i loisloj, Balzac i Szo* 
łochow dostarczyli mu przezyć, któ­
rych nie zapomni. Zna niemal na 
pamięć „Fana Tadeusza", spędził 
cnugie godziny nad tomami Żerom­
skiego, płakał i śmiał się czytając 
Dickensa, Cziczikow i Zagłoba to je­
go dobrzy znajomi, których poznał 
na wylot. 1 zawsze może do nich 
powrocie. i

Ale przeżycia czytelnika nie ogra-' 
niczają się tylko do literatury. Czy* 
teinik to istota, która bierze udział 
w życiu, posiada—o dziwo! — uczu­
cia i myśli, notuje spostrzeżenia 
i obserwacje Biada pisarzowi, któ­
ry nie sprosta świętym pojęciom 
czytelnika o literaturze, ale i biada 
takiemu, który go rozczaruje swą 
Wiedzą o rzeczywistym świecie.

Piękna sztuka pisania — używam 
tu wyrażenia Adolta Rudnickiego —. 
piękna 6ziuka pisania o dzisiejszym 
świecie polega, zdaje mi się, przede 
wszystkim na tym, by znaleźć punkt 
6tyku między codziennym życiem 
ludzkim, które płynie szerokim, nie­
przerwanym nurtem, a wielkimi si­
łami społecznymi, jakie nim rządzą. 
„Cichy Don" Szołochowa jest piękną 
powieścią nie tylko dlatego, że barw 
nie opowiada o życiu Kozaków, lecz 
dlatego również, że pisarz potrafił w 
n.ej ukazać działanie sił rewolucyj­
nych, które kształtują ludzi i ukła­
dają ich losy. A przy tym w „Ci- 
cnym Donie" ludzie kochają, walczą 
i cierpią — tak jak 
czą w życiu. Dlatego 
dlatego im ufamy i 
nich zapomnieć. Są 
ludźmi — i wskutek tego rozumie* 
my nie tylko ich myśli i czyny; my­
śli i czyny ludzi, przedstawionych 
tak prawdziwie, uczą nas rozumieć 
rodzący się świat radziecki, nowy, 
n.gdzie przedtem nie opisany w rów­
nej pełni świat robotniczej rewolucji

Czytelnik dzisiejszy, który nie by­
wa na obradach w Związku Litera­
tów, nie wie, być może, co oznacza 
siowo „schematyzm", tak często o- 
6tatnio używane w stosunku do 
współczesnych powieści. Być może, iż 
„schematyzm" oznacza dla niego po 
prostu złą literaturę. I nie byłby w 
tym wypadku daleki od prawdy. Li­
teratura, w której brak obrazu ży­
cia ukazanego w złożonym, różnoro­
dnym bogactwie, jakie je zawsze ce­
chuje — jest złą literaturą. Literatu- 
ra, w której ludzie myślą z góry 
wiadomymi myślami i odczuwają z 
góry wiadome uczucia — jest złą li­
teraturą. Złą literaturą jest każda 
powieść, która nie wzbogaca naszej 
wiedzy o życiu, każda książka, która 
— nie przecząc nawet naszym poję­
ciom i obserwacjom — nic do nich 
nie dodaje. A po trzykroć biada pi­
sarzowi, gdy, po przeczytaniu 
książki, czujemy się od niego 
drzej6i i uczciwsi! Czytelnik zapa­
mięta to sobie i należycie oceni, na­
wet jeśli nie wie dokładnie, co ozna 
cza słowo „schematyzm", używane 
przez krytyków.

Książka to nie tylko zajmująca fa­
buła i plastyczne postacie, lub barw­
ne opisy przyrody Na kartkach po­
wieści czytelnik zawsze szukał praw­
dy o życiu ludzkim, treści moralnych 
1 intelektualnych, które by pomogły 
mu zrozumieć sen6 i cel jego wgr­
anych pragnień, wyobrażeń, wysił­
ków — istotną, głębszą rację jego 
dnia codziennego Tę prawdę i tę ra­
cję chce wyczytać z opowieści o lu* 
dziach wiarogodnych i prawdziwych, 
to znaczy obdarzonych rysami, jakie 
on, czytelnik, zna z własnych doś­
wiadczeń i spostrzeżeń: o ludziach, 
wraz z którymi mógłby cierpieć, 
pracować, mylić się, zwyciężać, wąt­
pić, dojrzewać, nienawidzieć, kochać 
Tylko od takich ludzi tę prawdę i ra­
cję przyjmie Jeśli nie zdoła uwie­
rzyć choć w jeden gest czy słowo 
bohatera powieści — nie uzna całej 
zawartej w niej filozofii autora.

kochają i wal- 
są nam bliscy, 
nie możemy o 

prawdziwymi

Czy dzisiejszy czytelnik, człowiek 
sięgający po książkę o współczesnym 
polskim życiu, jest pod tym wzglę­
dem inny, mniej wymagający? Zda- 
je się, że przeciwnie. Miara jego 
ocen literackich jest wyższa, niż 
kiedykolwiek, bo więcej niż kiedy­
kolwiek ma okazji do zapoznania się 
z największą literaturą przeszłości 
i teraźniejszości. Jego znajomość ży­
cia i chłonność wiedzy o święcie 
zwiększyła się o nowe doświadczenia 
i wciąż narastające problemy. Wi­
dział i nadal ogląda ludzi w niezna­
nych przedtem sytuacjach, notuje ich 
nowe cechy, z których dotychczas 
nie zdawał sobie sprawy, poznał na­
tężenie woli ludzkiej zbiorowej 1 in­
dywidualnej, jakiego dotychczas ni­
gdy nie spotykał.

Wszystko to chciałby raz jeszcze 
obejrzeć 1 przeżyć w świecie skody- 
fikowanym myślą pisarza, w boga­
tym, syntetycznym i wymownym 
świecie realnej wyobraźni, w świe­
cie, w którym hierarchia zdarzeń by­
łaby ułożona według ich społecznej 
ważności, a prawdy w nim zawarte 
przemawiałyby do ludzkiego sumie­
nia, pomagały pracować i myśleć.

Czytelnik dzisiejszyKskłada na bar­
ki pisarza trudne obowiązki, wielką 
i ciężką odpowiedzialność, od której 
go może uwolnić w jednym jedy­
nym wypadku: uwalniając go od za­
szczytnej godności artysty. Czytelnik 
dzisiejszy żąda od pisarza uczciwości 
i odwagi prawdziwego człowieka po­
stępu Spodziewa się po nim literatu­
ry nowych, pasjonujących przygód, 
ludzkich, które nie będzie tylko mon­
tażem sensacyjnych faktów, literatu­
ry mądrej, która nie będzie oderwa­
ną od życia spekulacją intelektuali­
sty; literatury wychowawczej, która 
jednak nie będzie naiwną czytanką. 
Żąda od niego pięknej, narodowej li­
teratury, wyrosłej z doświadczeń lu­
du, z jego rozumu 1 pragnień, od­
zwierciedlającej i kształtującej jego 
dążenia 1 nowe 106y w kraju przez 
lud rządzonym.

, Kazimierz Brandys

...bo zmienili się ludzie
Ursus, w czerwcu, I

— Dwa miliony złotych w pierwszym kwartale-.
— Na jakiej podstawie pan to obliczył?
— Porównuję ostatni kwartał ub. roku z pierwszym kwartałem bież. 

Sprawa jakości odlewów jest w naszym zakładzie sprawą niezwykłej wagi. 
Obniżony procent braków dał już te 2 min. zysku. Zresztą to nie koniec—

stwierdzi, zbrakowana część wraca do 
odlewni. W produkcji powstaje dziura, 
gubi się rytmiczność, rwie ogniwo dłu­
giego łańcucha, który wiąże setki czę­
ści w jeden traktorowy organizm.

Inżynier powiedział nam, że odlew­
nia walczy w tej chwili o miano naj­
lepszej w Polsce. My dodajemy od sie­
bie: odlewnia, jej ludzie odbywają 
wędrówkę od bieguna do bieguna, od 
miejsc niemal ostatniego w Polsce do 
miana najlepszej. W wędrówce tej bie- 
rze udział ta sama liczba ludzi, te sa­
me urządzenia obciążone coraz więk­
szymi zadaniami produkcyjnymi. Urzą­
dzenia się nie zmieniły I nie zmieniła 
się liczebność załogi Zmienili się lu­
dzie.

Czy przyjdzie ?
Szliśmy ciemnymi schodami na pię­

tro. Klatka schodowa, korytarze, na­
wet ubrania ludzi — wszystko przepo­
jone jest specyficznym zapachem od­
lewni, zapachem ziemi, gazu, rozpalo­
nego metalu. Pokój, w którym będzie­
my rozmawiali, przypomina nieco salę 
szkolną. Rząd ustawionych ław i dwa 
biurka przed nimi. Często pracują tu 
wspólnie niski, troszkę przygarbiony 
Wnykowlcz o bladej, myślącej twarzy, 
bezpartyjny przewodniczący Rady Za­
kładowej i Mieczysław Michalski, se­
kretarz oddziałowej organizacji par­
tyjnej. Spotykają się przy tych biur­
kach, gdyż — jak mówią — tyle jest 
wspólnych problemów, wspólnych 
spraw... Jakich? No np. sprawa mło­
dzieży.

Do pokoju wezwano pewnego chłopea 
(nazwiska umyślnie nię wymieniamy). 
Walkonl się chłopak przy robocie. Zwró­
cono uwagę, te często nie przychodzi 
do pracy. Chłopakowi dwaj starsi to­
warzysze stawiają pytanie: — Powiedz,

Inż. Fldowlcz, młody olbrzym o sze­
rokich ramionach, kasztanowej czup­
rynie i wesołym, bystrym spojrzeniu ( 
zastanawiał się przez chwilę nad ko­
lumną cyfr. Uderzając otwartą, szero­
ką dłonią w krawędź biurka mówił 
dalej:

— Dojdziemy do tego, że będziemy 
jeszcze w tym roku, a może już nawet 
w tym kwartale, najlepszą odlewnią 
żeliwa w Polsce. Oczywiście mierni­
kiem jest tutaj zmniejszenie procentu 
braków przy jednoczesnym podniesie­
niu produkcji. Mogę dziś powiedzieć z 
całym przekonaniem, że już nastąpiło 
to, co uważam za najistotniejsze dla o- 
siągnięcia naszego celu: zasadniczy 
zwrot w stosunkach między nami, in­
żynierami a załogą robotniczą. Wiedza 
teoretyczna i stara praktyka robotni­
ków w odlewni wyszły sobie naprze­
ciw. Ten zasadniczy zwrot doprowa­
dził do znacznego dźwignięcia produk­
cji i bardzo poważnego obniżenia ilości 
braków — przekleństwa, które ciążyło 
nad nami przez długi czas.

Inż. Fidowicz zapoznał nas ze spra­
wą żeliwa — podstawową sprawą ur- 
susowej kuźni traktorów. Otóż odlew­
nia stanowiła w Ursusie jeden z naj­
słabszych punktów. Był to oddział-ku- 
ternoga. Kulał, utykał, nie nadążał za 
resztą. A nade wszystko był to oddział 
zalany powodzią braków. Dość powie­
dzieć, że bywały okresy, kiedy ilość 
braków sięgała 60 proc, całej produk­
cji odlewów.

Aby zrozumieć co to znaczy, wytłu­
maczmy rolę odlewni w procesie po­
wstawania traktora. Wiele części, jak 
kadłuby, cylindry itp. tu właśnie po­
wstałą. Z odlewni wędrują owe części 
na wydziały mechaniczne i tam podle­
gają obróbce. W trakcie obróbki wyła­
zi wiele usterek odlewu. Gdy się je

cóż ty, bracie, robisz po robocie? Wra­
casz do domu?

— Ili... A po eo? Matka pracuje, sa­
memu nudno. Chodzę do kumpli, albo 
na gołębio popatrzeć.

Chłopiec był blady. Jakby przepity.
Wnykowlcz s Michalskim: co z nim 

zrobić? Trzeba czymś chłopca zająć. 
Wnykowlcz proponuje: daj mu książki. 
Niech Jedną przeczyta, to się wciągnie. 
Na pewno się wciągnie.

Wnykowlcz, stawiając pedagogiczną 
wskazówką, sięgał zapewne do własnej 
przeszłości, do własnej pasji czytania. 
Sam ma uzbieranych w domu Już 500 
tomów, na konkursie Gogolowsklm „Ży­
cia Warszawy** uzyskał pierwszą nagro­
dę za niezwykle wnikliwą i inteligentną 
odpowiedź.

jego 
mą-

37 min. podręczników

Wypełnione zobowiązania, przekroczone plany

Święto pracowników morza
(Dalekopisem od naszego specjalnego wy słannika)

Gdańsk, 28 czerwca 
Dzisiaj wielkie święto polskiego W ybrzeża — dzień marynarza, rybaka 

i stoczniowca. Od Szczecina po Gdańsk biegnie hasło: „Więcej okrętów, 
więcej rejsów i więcej ryb dla kraju! W stoczni gdańskiej trwa współ­
zawodnictwo słynnych już na całą Polskę brygad młodzieżowych Maluka 
i Frankowskiego. Przekroczyły już one 200 proc, normy. Załogi okrętów 
polskiej marynarki, polskich linii oceanicznych, okrętów, płynących mo­
rzami całego świata, nadają radiem meldunki o wykonaniu zobowiązań. 
Srebrzą się ładunkiem ryb sieci polskich trawlerów I kutrów. Praca dla 
Ojczyzny i pokoju — taka sama, ja ką tętni dziś cały nasz kraj.

Przejrzyste, czerwcowe niebo topi 
się w morzu gdzieś na krańcach ho­
ryzontu. Wzdłuż ulic Trójmiasta — 
Gdańsk, Gdynia, Sopot — rozpięto 
już czerwień świątecznych dekoracji. 
Szczególnie pięknie ozdobiono cen­
tralne punkty dzisiejszych uroczysto­
ści — plac koło bramy Oliwskiej w 
Gdańsku, sopockie molo, skwer Ko* 
ściuszki w Gdyni.

Kotwice w klapach
Dodatkowym „żywym" elementem 

dekoracyjnym są nowiutkie mundury 
przywdziane specjalnie na tę okazję 
przez pracowników stoczni. Stocz­
niowcy dla Wybrzeża to tak, jak 
górnicy dla Śląska: pracują w 
najważniejszej dziedzinie produkcji, 
mają swoje święto, swoją bogatą w 
przywileje kartę i swoje mundury 
podobne zresztą do górniczych uni­
formów Różne są tylko dystynkcje: 
pasek i kotwiczka na klapie to sto­
czniowiec III klasy, robotnik wy­
kwalifikowany, zatrudniony w pro* 
dukcji co najmniej dwa lata, pasek 
podwójny i kotwiczka z kołem try­
bowym, — technik stoczniowy, pasek 
zębaty z kotwiczką — to inżynier 
stoczniowy. Żołnierze, podoficerowie 
i oficerowie — armii pracy.

na kla- 
powodu. 

mocno

Szkoda mówić — plan się zawali. Sta* 
rzy robotnicy: Jelonek, Prycz, 
wiński, Poploński zeszli się po 
rancie na naradę.

— Weźmiemy się do roboty i 
dni odwalimy remont — p< wiedzieli po­
tem sekretarzowi. A kiedy już wy pa* 
dlo zadanie przedstawić na papierze, 
w formie zobowiązań, sekretarz do* 
strzegł, że Ilość dni zmalała do 7 Mi­
chalski, jak zwykle ostrożny, odsunął 
papier i mówi: —

— Chłopcy, weżete sobie to z powro­
tem, i dobrze się zastanówcie. Zważcie 
wszystkie za i przeciw.

Zważyli Na kolejnym zobowiązaniu 
wypisali dni — 5. Pracowali p-zy re* 
moncie poza nounalnymi zajęciami, 
Pracowali bardzo ciężko. Sekietaiz, 
który widział ich zmęczenie i wvs lek, 
— mitygował Piec piecem, ale myśl- 
cie i o sobie Posłyszał taką odpo­
wiedź:

— Niech się lepiej czterech pomęczy, 
niż ma cała załoga nie wykonać planu.

W brygadzie pracował jeden członek 
partii i trzech bezpartyjnych.

Michalski mówi mi teraz:
— Kiedy skończyli na czas, nadali­

śmy wiadomość przez radiowęzeł. 
Chłopaki słuchali, I z dumy zrobili się 
więksi niż te piece...

Czer» 
faje*

w 12

Kiedy opowiadali mi obaj wczoraj­
sze zdarzenie, czuję w ich słowach peł­
ną pasji ciekawość. Ciekawość wycho­
wawców. Czy chłopiec przyjdzie po na­
stępną książkę. Obaj czekają.

Michalski, szczupły, niewielki, przy­
garbił się nad stołem Mówi nad wyraz 
spokojnie, z nutą głębokiego przekona­
nia wewnętrznej powagi.

— Mamy już dziś sukcesy, bo nasza 
organizacja partyjna potrafiła związać 
się blisko z bezpartyjnymi i wciągnąć 
ich w robotę. Trzeba jeszcze dodać, że 
sama organizacja partyjna wyrosła. 
Walka z brakoróbstwem jest u nas 
sprawą naczelną. W tej walce i my o- 
czyściliśmy własne szeregi z nieodpo­
wiednich ludzi. Z odpadków, które 
zdołały wedrzeć się w nasze szeregi. 
Zdobyliśmy zaufanie ogółu. Ludzie za­
częli zbliżać się do partii w codzien­
nych swych kłopotach. Zaczęliśmy ro­
bić gospodarzami oddziałów robotni­
ków, stojących dawniej na uboczu, a 
nieraz nawet odtrącanych. Było to 
wdzięczne pole do popisu. Nasi inży­
nierowie i technicy zrozumieli, na 
czym to polega.

W tym, co mówi Michalski, kryją się 
długie miesiące wychowawczej i orga­
nizatorskiej roboty partyjnej. Długie 
miesiące bardzo trudnej walki o nową 
świadomość ludzi. A wyniki?

Dowody zmian
Od trzech lat załoga stawiała wnio­

ski, o wprowadzenie tzw. stałej żelaz­
nej formy przy odlewaniu kadłubów 
okrągłych. Dawniej formowało się w 
piasku. Pomysł przechodził różne kole­
je. Trafiał na konserwatywne opory ze 
strony inteligencji technicznej, zwła­
szcza w tych jej ogniwach, gdzie nie 
rozumiano konieczności związania się 
z warsztatem i wsłuchiwania się w je­
go głosy. Opory udało się przełamać, 
pomysł wprowadza się w życie. Jest to 
dla robotników -oddziału wyraźny do­
wód zmiany stosunków.

Albo — brygadzista Kotwicki, stary, 
dobry fachowiec, z góry patrzył na in­
żynierów. Ponosiła go fałszywa maj- 
sterska ambicja. Co oni tam wiedzą, ci 
książkowcy? Komu będą dawać rady, 
mnie? Jak się Inżynierom nie uda zro­
bić, to dopiero ja im pokażę.

— Tłumaczyliśmy mu nie raz 1 nie 
dziesięć — mówi Michalski, — że taka 
fałszywa ambicja prowadzi tylko do 
rozdźwięków w zakładzie. Ze się za­
sklepił we własnym doświadczeniu 1 
nic wokół nie widzi. Kotwicki prze­
szedł ogromne zmiany. Zrozumiał, że 
inżynier to ani wróg, ani niepotrzebny 
balast, a przyjaciel pomocny robotni­
kom.

Albo — brygadzista Przytuła, który 
jak to się często majstrom zdarza, 
krzywo patrzył na młodzież zakładów 
Wiadomo, zielone toto. Nabrali tego 
nie wiadomo po co.

Michalski mówi mi teraz:
— Przytula zorganizował samorzut­

nie dwie brygady młodzieżowe. Za 
żadne skarby od tych brygad nie chce 
dziś odejść. Uprzytomnił sobie, że 
właśnie w nich leży nasza przyszłość. 
Trzeba go było tylko przekonać.

Odlewnia Idzie więc stale naprzód w 
drodze do, miana najlepszej. Wysiłki 
kierownictwa — inż Fidowicza 1 
mgr. Kurka oraz innych opierają się 
na mocnym związku z załogą, na wza­
jemnym zaufaniu i szacunku.

Wśród płomieni tańczących na for­
mach odlewniczych, przy trudnej ro­
bocie formierzy znajdziecie zawsze Mi­
chalskiego I Wnykowicza. Dwie dusze 
odlewni. Partia — i bezpartyjni. W ich 
wspólnej pracy wychowawczej, w ich 
wspólnej trosce o plan jest fragment 
naszej wielkiej narodowej sprawy. 
Sprawy frontu narodowego, 

Tadeusz Jackowski

Jeszcze sie zdarza...
Było to tak. Jedna c naszych ko­

respondentek, urzędniczka jednego 
z ministerstw, pełniła szereg fun­
kcji społecznych, m.in. sekretarza 
rady zakładowej, redaktora gazetki 
ściennej itp.

Gdy zastanawiano się nad kan­
dydaturami do takiej, czy innej 
pracy społecznej zazwyczaj padało 
jej nazwisko. Wszyscy wokoło mó­
wili o niej z uznaniem.

— Ona to zrobi. Na nią można 
liczyć.

Nic tęż dziwnego, że gdy zbliżał 
się termin wyborów do nowej rady 
zakładowej znów zaczęło krążyć po 
pokojach jej nazwisko.

Co sprawiedliwsi tłumaczyli 
wprawdzie; nie należy w kółko wy­

suwać tych samych ludzi. Niech po­
pracują inni.

Ale więcej było takich, którzy 
przekonywali:

— Dlaczego? Skoro tak dobrze 
wywiązywała się ze swych obo­
wiązków, niech pełni nadal swą 
funkcję.

TraJ chciał, że właśnie w całym 
.przedwyborczym" okresie kores- 

nas kores- 
w tym nic 
okazało się

W rybactwie wyróżnili się przed­
terminowym wykonaniem rocznego 
planu połowów szyprowie Alfons 
Ryss z kutra „Gdy 115”, Augustyn 
Dettlaf z kutra „Gdy 168“ i Ferdy­
nand Kontel z „Gdy 732".

Za pracę dla kraju
Najpiękniejszym podarunkiem świą­

tecznym dla Wybrzeża za dobrą pra­
cę dla kraju była uchwała Rady 
Państwa o zatwierdzeniu generalne­
go planu zabudowy Trójmiasta Plan 
przewiduje wzrost zaludnienia tego 
zespołu miejskiego do ok. 600 tys. 
mieszkańców w roku 1970.

Z najważniejszych inwestycji wy­
mienić trzeba: wielki Park Kultu­
ry i Wypoczynku na obszarze od 
Jelitkowa do Oliwy. — Cztery no* i 
we szkoły, dwa kina, teatr i Cen-1 
tralny Dom Kultury w Gdańsku 
przy placu 1 Maja. — Nowa arte­
ria komunikacyjna Gdańsk—Gdy­
nia tzw. „Droga czerwona".
Inwestycje te przeprowadzone bę­

dą częściowo już w drugiej połowie 
planu 6'letniego. Pamiętać trzeba po­
za tym, że w budowie lub na ukoń­
czeniu znajdują się obecnie trzy no­
we osiedla mieszkaniowe.

Wczoraj właśnie, w przeddzień 
Święta Stoczniowca, Marynarza, Ry­
baka otwarto w Gdyni, na polance 
redłowskiej, wspaniały nowoczesny 
basen pływacki, -największy obiekt 
sportowy woj. gdańskiego. Tak wra­
cają do mieszkańców Wybrzeża wy­
niki ich pracy w postaci wielkich 
inwestycji państwowych.

Dzisiaj Święto Wybrzeża, święto

Złota kotwiczka błyszczy 
pach mundurowych nie bez 
Choć stocznia gdańska tkwi 
na stałym lądzie, ale robotnicy czę­
sto pływają po morzu. W 
właśnie powrócił ze swego 
zespół mistrza Przybylskiego, 
przyśpieszyć wyposażenie 
brygada wyruszyła w tzw. zdawczy 
kurs i na morzu kończyła montaż u- 
rządzeń pokładowych.

Ostatnie dni przed świętem stocz*, 
niowym były okresem szczególnego 
okresu rozwoju współzawodnictwa 
pracy W stoczni gdańskiej podjęto 
ogółem 5.135 zobowiązań wartości po­
nad 3 miliony zł. Do soboty, dnia 
28 czerwca wykonano 4.198 zobowią­
zań wartości 2 miliony zł. Kilka 
gotowych jednostek 
sy próbne.

Tak witają swoje 
budują statki. A ci, 
pływają?

Do soboty przekroczyły (w tonoml-1 
lach) półroczny plan przewozu o 19 
proc. Polskie Linie Oceaniczne. We 
współzawodnictwie na pierwsze miej- j 
sce wysunęły się załogi statków i 
„PIAST" i „BYTOM". Nie gorzej ta­
kże spisali się marynarze „Tobruku", naszych towarzyszy — pracowników potrwa trzy tygodnie. Michalski I Wnv- 
„Narwiku", „Helu", „Marchlewskie- morza. , kowicz poszli radzić się robotników
go". I Jerzy Kasprzycki1 Trzy tygodnie — diabelnie długo

sobotę 
„rejsu"

Chcąc 
statku,

odbywa już rej-

święto ci, którzy 
którzy na nich

Gdg czterech się postara
Albo — wytopił się piec. Stary, wy­

służony piec odlewniczy. Wydział go­
spodarczy fabryki ocenił, że remont

POLSKA NA MORZU J
NIGDY jeszcze w swej wlelowle- j 

kowej historii nie miała Polska 
tak wielkiej szansy w dziedzinie go­
spodarki morskiej jak dziś, od chwi- 1 
li przywrócenia jej, dzięki zwycię- 
stwu Armii Radzieckiej nad zabór-. 
czym imperializmem hitlerowskim, 
szerokiego wybrzeża morskiego. Ni­
gdy jeszcze ta wielka szansa nie 
mogła być w pełni i tak wszech­
stronnie, tak owocnie dla dobra kra­
ju wykorzystana, jak obecnie w Pol­
sce Ludowej. I
p LAN 6-letnl stawia przed na- 
* rodem polskim wielkie, ambitne, 
porywające zadania przekształcenia 
Polski z zacofanego kraju rolniczo- 
przemysłowego, w przodujący kraj 
przemysłowo-rolny. Plan stawia rów­
nie śmiałe, równie wielkie, równie

na nowy rok szkolny f®^rrtJiąCmn^kuniia w dzledzłn,e 80‘
Od 15 sierpnia b.r. księgarnie „Domu 

Książki" i gminne spółdzielnie Samo­
pomocy Chłopskiej rozpoczną sprzedaż 
podręczników szkolnych. Ogółem przy­
gotowano na nowy rok szkolny około 
37 milionów podręczników. Liczba ta 
gwarantuje całkowite pokrycie zapo­
trzebowania. Spis podręczników dla 
szkół ogólnokształcących obejmuje po­
nad 200 pozycji i jest już rozesłany do ! 
wszystkich księgarni, spółdzielni gmin­
nych 1 szkół. (c> •

spodarki morskiej. I
W Polsce przedwrześniowej, pod 

rządami burżuazji i obszarnictwa 
mieliśmy głównie pustą gadaninę o 
pseudo - mocarstwowości Polski na 
morzu, majaczenia o koloniach, „han­
del żywym towarem" w postaci wy­
wożenia setek tysięcy polskich robot­
ników i chłopów 1 skazywanie ich na 
poniewierkę.

Natomiast nasz plan morski — plan 
wytrwale realizowany — 
to rozbudowa portów i STOCZNI, to

silna sprawna, nowoczesna flota han­
dlowa, to rozwinięte rybactwo mor­
skie, to dalekie szlaki komunikacyj­
ne i transportowe, to najdogodniej­
sze połączenia tranzytowe z krajami 
zamorskimi dla wielu krajów euro­
pejskich.

W ciągu sześciu lat, z których 
dwa i pól mamy już poza sobą, na­
sza flota śiandlowa powiększy się o 
575 typ. ton jednostek najnowszego 
typu, wybudowanych w stoczniach 
krajowych. Po uzyskaniu pewnej 
ilości tonażu, które wykonują dla 
nas stoeznie zagraniczne, ogólny to­
naż naszej floty handlowej, a tym 
samym jej zdolność przewozowa, bę­
dzie przeszło trzykrotnie większa niż 
w 1949 r. Realizując Plan 6-letr.i 
zbudujemy, i to tylko na stoczniach 
krajowych, dziesięć razy tyle, co w 
okresie 1929—38! Nasz przemysł sto­
czniowy, najmłodszy przemysł w 
kraju, przełamując trudności począt­
kowego okresu, w wyniku wielkich 
inwestycji da krajowi w r. 1955 — 
150.000 ton nowego tonażu okrętowe­
go 1 wysunie się na czwarte miej­
sce w Europie. Nasze rybołówstwo 
morskie, dzięki znacznemu poydęk- 
szeniu floty kutrowej, osiągnie w r. 
1955 — 160 tys. ton połowów, w tym 
80 tys. ton z połowów dalekomor­
skich. Stanowić to będzie blisko 3-

krotny wzrost w stosunku do r. 1949. i 
r U2 dziś, w trzeoim roku Planu 6- 

letniego, nasze osiągnięcia w dzie­
dzinie gospodarki morskiej, podobnie 
jak w innych gałęziach gospodar-. 
czych, są olbrzymie. Nasza flota han­
dlowa jest sprawnym instrumentem 
naszego handlu zagranicznego. Z jej 
usług korzystają w coraz szerszym 
zakresie również inne państwa, w 
szczególności kraje demokracji ludo­
wej. Bandera polska obsługuje naj­
odleglejsze szlaki morskie i oceani­
czne, a 
naszych 
uznanie

Porty 
ich w najnowocześniejsze urządzenia 
przeładunkowe, pochodzące z polskiej 
produkcji — dźwigi, taśmowce, ma-, 
gazyny, elewatory, chłodnie, boczni­
ce kolejowe itp. — dzięki organlza-1 
cji pracy opartej na przodujących1 
doświadczeniach radzieckich, już dziś 
należą do najsprawniej funkcjonują­
cych portów morskich, bljąc 
szybkościowego załadunktt 
dunku.

Nasze stocznie zbudowały 
reg pełnomorskich jednostek, 
powiększyły wydatnie 
floty handlowej.

Nasze rybołówstwo nie ogranicza 
się do połowów w basenie Morza 
Bałtyckiego, lecz podejmuje długie 
I dalekie wyprawy na odległe łowi­
ska.

praca I postawa moralna 
marynarzy budzą powszechne 
i szacunek.
polskie, dzięki wyposażeniu

Te osiągnięcia w gospodarce mor­
skiej zawdzięczamy władzy ludowej, 
jej kierownictwu, jej śmiałemu, real­
nemu planowaniu, harmonijnemu po­
wiązaniu całej gospodarki narodowej 
z problematyką morską. To powiąza- I 
nie przejawia się w dynamicznym 
wzroście pracy naszych portów, a 
przede wszystkim Gdyni, Gdańska 

i i Szczecina, w rozbudowie 1 unowo- j 
I cześnieniu 
stworzeniu 
cznlowego.I

I

rekordy 
i wyla­

już sze-I 
które 

tonaż naszej

naszej floty handlowej, w 
wielkiego przemysłu sto-

lĘZKI, odpowiedzialny, zaszczyt- 
ny jest trud górnika, hutnika, 

metalowca. Niemniej wszakże ciężki, 
odpowiedzialny i zaszczytny jest trud 
pracowników morza. Morze wymaga 
wytrwałości, hartu do walki z prze­
ciwnościami. Morze wymaga dyscy­
pliny, inicjatywy i zespołowej pracy.

Te wszystkie cechy posiadają nasi 
pracownicy morza. Te cechy wyka­
zała w wysokim stopniu załoga stat­
ku „KARPATY", który powrócił 
ostatnio z najdłuższego i najtrudniej­
szego rejsu w historii polskiej żeglu­
gi morskiej. Te cechy wykazują przo­
dujące brygady stoczniowców Gdań­
ska, Gdyni i Szczecina. Te cechy 
wykazały załogi statków rybackich 
odbywających dalekie 1 trudne rejsy.

Polska Ludowa ocenia trud ludzi 
morza. „Karta toczniowca" zapew­
niająca i acownikom stoczni, podob­
nie jak górnikom, szereg przywile­
jów i uprrwnień. „Ustawa o nra<*v

i

pondentka napisała do 
pondencję Nie było by 
niezwykłego. A jednak 
niezwykłe.

Korespondencja była
I w tym nie było by nic nadzwy­
czajnego A jednak — widać było.

Bo mówiąc krótko — kandyda­
turę naszej korespondentki do 
nowej rady zakładowej utrącono.

Dziwt to was i gniewa? 
Nas też.

krytyczna.

(mir-par.)

PS. Na żądanie służymy szczegó­
łowymi danymi oraz numerami 
„Życia" z przemówieniami najwyż­
szych kierowników Partii i Rządu, 
w których z całym naciskiem mo­
wa jest o ochronie korespondentów 
robotniczych i chłopskich.

na polskich statkach handlowych w 
żegludze międzynarodowej". która 
zabezpiecza marynarzom stałość za­
trudnienia, zaspokojenie Icb potrzeb 
bytowych i kulturalnych, opiekę le­
czniczą, zabezpieczenie na wypadek 
inwalidztwa, na starość oraz moż­
ność podnoszenia kwalifikacji zawo­
dowych; nadawanie statkom, jako 
nazw, nazwisk przodujących 
ków stoczniowych („Sołdek", 
da Makowskiego"), wysokie 
czenia państwowe — oto 
przejawy dbałości, uznania I

jakim Polska Ludowa otacza lu- 
morza.
STATNI tydzień czerwca jest 
u nas rokrocznie obchodzo- 
jako „Dni Morza". W ciągu tych 
— w rb. od 22—29 czerwca—ca-

robotni- 
„Bryga- 

odzna- 
wldome 
szacun-

ku, 
dzi

O 
ny 
dni
ly naród oddaje cześć pracownikom 
morza. Oddaje też cześć naszej Ma­
rynarce Wojennej, która 500 km wy­
brzeże polskie czujnie strzeże przed 
zakusami wroga.

Nasze hasło „frontem do morza'* 
nie jest już tylko hasłem odświęt­
nym. Nabrało ono konkretnej, żywej, 
codziennej treści. Na tę treść składa­
ją się marynarze, stoczniowcy i ry­
bacy; statki I okręty, stocznie i chło­
dnie, dźwigi I taśmowce, elewatory 
I magazyny, nabrzeża I bocznice, a 
wszystko ożywione pracą i wolą po­
kojowego budownictwa dziesiątków 
tysięcy ludzi morza I całego narodu.

T.D.



Dr Adam Przyboś

Trzy powstania
rewolucyjnych walk chłopskich*)

trzy etapy
Tl —\ ta "złTa s-łzą nr n> nlami

Dawna historiografia zajmowała 
się dziejami chłopów na Podhalu jed­
nostronnie, nie dostrzegała związków 
między sytuacją gospodarczą wsi 
podhalańskiej a ruchami chłopskimi. 
Nowsze badania, zwłaszcza ostat­
nie — przeprowadzone w związku z 
rocznicą powstania Kostki-Napier- 
skiego w 1651 r. — przyniosły szereg 
cennych zdobyczy naukowych i to za 
rowno o tym powstaniu, jak i o ru­
chach chłopskich na Podhalu w ogóle.

Dziś możemy stwierdzić, ze ciHopi 
podhalańscy prowadzili stałą walkę 
klasową z wyzyskiem feudalnym. Jest 
ona dowodem, że górale nie podda­
wali się biernie swemu losowi, lecz 
usiłowali zmienić go siłą Walczący 
w trudnych warunkach chłopi byli w 
XVII wieku główną i podstawową 
6iłą, walczącą o postęp.

Oczywiście, przyczyny ówczesnych 
ruchów chłopskich na Podhalu tkwi­
ły w ówczesnych stosunkach gospo­
darczo-społecznych. Ale należy też 
docenić i to, że Podhale stanowiło 
szczególny ośrodek oporu, gdyż jego 
ludność była stale uzbrojona, była 
szczerze przywiązana do wolności, a 
karmiona tradycją walki — zawsze 
skora do zbrojnych wystąpień.
PODHALE — WIELKA KROLEW- 

SZCZYZNA
Podhale stanowiło (z drobnymi wy­

jątkami) wielką królewszczyznę**), 
rota starostów i dzierżawców Królew­
skich była więc tu decydująca Osad­
nicy napływali stopniowo od XIII w. 
Element osadniczy był bardziej przed­
siębiorczy, energiczny, oporny; długo 
panowały tu lepsze warunki życia, niż 
gdzieindziej, niższe były czynsze, 
mniejsze świadczenia, znośniejsza na 
ogół dola chłopska. Sołtysi chłopscy 
żyli nawet w pewnym dostatku.

Sytuacja zmieniła się radykalnie, 
kiedy — począwszy od końca XV i w 
ciągu XVI wieku — starostowie kró­
lewscy poczęli tworzyć 
folwarczną Wzmagał się 
i opór krzepnął.

Wyzysk feudalny wyrażał 
conej rencie odrńńkowej, istniejącej obok 
renty pieniężnej, w wymaganiu prac do­
datkowych Szczególnie nieznośne były 
dla chiopów monopole dworskie, wśród 
nich najuciążliwszy — propmacyjny A 
dalej: wywłaszczanie chłopskich sołtysów, 
przenoszenie chłopów z lepszej ziem: na 
gorszą, odbieranie ziemi gromadzkiej 1 
indywidualnej Przykucie chłopa do zie­
mi i niemożność legalnego jej opuszczę 
ma — pogłębiały niedolę chłopów.

Górale prowadzili przeciw temu 
wyzyskowi zdecydowaną walkę, w 
rozmaitej formie. Dłuższy czas trzy­
mali się drogi legalnej, wnosząc su­
pliki do królewskich sądów referen- 
darskich. Gdy zawodziła obrona na 
drodze prawa, jęli się Innych metod. 
Stosowali bierny opór, by pomniej­
szyć dochody pana; były i strajki i 
sabotaże; uciekali masowo w góry (na 
Śląsk i do Węgier), szli w zbójnik! 
A zbójnictwo było groźną bronią w 
rękach walczącego na Podhalu chłop­
stwa: zbójnicy stanowili element naj­
bardziej bojowy i oporny, zagrażali 
stąle klasie panującej.
i

Znamy kilka etapów wzrastającej od 
końca XV wieku walki chłopskiej Nasi 
lenie oporu stwierdziliśmy w latach 1496, 
1536—1553. 1583—85, 1591—5, 1616—43, 1651,
1657 itd. Rnclfy te obejmowały szerokie 
Podhale 1 górskie wsie kasztelanii kra­
kowskiej, a więc starostwa: nowotarskie, 
czorsztyńskie, żywieckie, lanckorońskie, 
myślenickie.

POWSTANIA LUDOWE
Najwyższą formą oporu były po­

wstania ludowe. Znane 6ą nam takie 
powstania z lat: 1629, 1651, 1670. By­
ły one szczytowymi etapami tej sa­
mej, stałej, antyfeudalnej walki, two­
rzą więc nieprzerwany krwawy łań­
cuch tej samej walki klasowej, a nie 
epizody historyczne, oderwane od sie­
bie, jak chcieli 
doby.

Wzniecane bez 
powodzenia, 
ściach, przy ówczesnym 
walczących — z góry były skazane

gospodarkę 
wyzysk, ale

się w narzu-

na niepowodzenie Mimo to chłopi 
raz po raz zrywali się do rozpaczli­
wego oporu, tworząc bohaterskie tra­
dycje, a ■ czasem — i świadomość po­
trzeby walki klasowej.

Powstanie z roku 1629 przeciwko 
staroście nowotarskiemu Komorow­
skiemu, znane jest głównie dzięki 
pracom historyków Edm. Długopol­
skiego i St. Szczotki Po nieudanych 
procesach — zorganizowano bierny 
opór; najpierw tajne zebrania, zbiór­
ki „podatku spiskowego", kontakty 
ze zbójnikami, wybór delegatów i 
pułkowników i dopiero potem — 
zbrojny opór: zasadzki, napady na 
dwory i folwarki, wreszcie dwukrot­
ny atak na Nowy Targ. Powstanie 
przeciwko Komorowskiemu jest do­
wodem krzepnącej solidarności chłop­
skiej, budzącej się świadomości klaso, 
wej, utrwalającego się przekonania o 
potrzebie buntu tam, gdzie zawodziła 
sprawiedliwość szlachecka.

To samo pokolenie podjęło zbrojny 
ruch w 1651 r. Powstanie Napierskie- 
go tworzy drugi etap walki. Prace hi­
storyków: Millera, Bardacha, Szczot­
ki, Baranowskiego przyniosły dosta­
tecznie obfity materiał, 
powstanie należycie.
W POROZUMIENIU 

NICKtM
Sprzyjające Warunki 

się wojna wyzwoleńcza 
ińskiego) wyzwoliły nurtujące marze­
nia górali o wol..ości Niewątpliwy 
związek przywódcy powstania, Na­
pierskiego z Chmielnickim każę nam 
łączyć te ruchy (Ukraiński i polski) 
w jedno wielkie powstanie uciskane­
go chłopstwa przeciwko polskim feu- 
dalom — świeckim i duchownym. Jest 
ono znamiennym dowodem solidarno­
ści z narodem ukraińskim walczącej 
na ziemiach 
chłopskiej.

Powstanie 
skie ruchy, 
czesnym uciskiem 
pów Emisariusze 
stawali wszędzie 
golnie na Podhalu, grunt przygotb- 
wany do powstania, a nawet rozpo­
czętą walkę Oni jedynie przyspiesza­
li decyzje, zachęcali do szybszej akcji 
i energiczniejszych wystąpień.

Napierski, mimo całą awanturnieróść 
swego życia, nigdzie sprawy chłopskiej 
nie zdradził, a walcząc o nią — bronił 
jej wiemife Chronologia wydarzeń w r 
1651 na Podhalu została już ustalone, a 
omyłki dawnej ‘historiogra-fli pod tym 
wzglądem skorygowane Powstanie w każ­
dym razie n:e upadlo w dniu uwięzienia 
Napierskiego: zakończyła je dopiero wieść 
o klęsce beresteckiej.

Program powstańczy, wyjątkowo 
pozytywny i szeroki, streszczał się do 
kilku punktów:

by ocenić to

Z CHMIEL-

(wzmagająca 
narodu ukra-

etnicznie polskich klasy

to, jak wszystkie chłop- 
było spowodowane ów- 

i wyzyskiem chło- 
Chmielnickiego za- 
w Polsce, a szcze-

w

historycy minionej

większych widoków 
trudnych okoliczno- 

układzie sił

1) uwolnić chanów od feudalnej eks­
ploatacji panów ŚWiećkibh i duchow­
nych, 3) mtsicayć srlaeHtę, Jako cie­
mięzców ludu i wroga króla, 3) rozsze­
rzyć pbwstatite góralskie tia całą Pol­
skę, 4) głosić sojusz a walczącym na­
rodem ukraińskim.
Zasięg powstania 1651 r„ jak i licz­

ba powstańców, 
problemem.
bohaterów 
Marszalka i 
Radeckiego, 
sprzed 1651 
opracowanie.

Znaczenie powstania Napierskiego 
należy sprowadzić do właściwej mia­
ry: mocnego ogniwa anty feudalnej 
walki i utrwalenia tradycji chłop­
skiego oporu nie tylko na Podhalu, 
ale przez rozgłos — w całej Rzeczpo­
spolitej. Przyczyny niepowodzenia 
roku 1651 należy doszukiwać się w 
ówczesnych warunkach feudalnych. 
Olbrzymia przewaga po stronie 
szlachty i brak sojusznika W plebsie 
miejskim — oto ważkie przyczyny 
niepowodzenia.

Walka pomimo klęsk toczyła się ws 
dalszym ciągu. Przy sprzyjających 
okolicznościach wewnętrznego rozbi­
cia obozu szlacheckiego (nieustanne 
zamieszki i konfederacje) w obliczu 
niebezpieczeństwa tureckiego, walka

pozostają jeszczfe 
Wybitna rola chłopskich 
powstania: Stanisława

Łętowskiego i Marcina 
zwłaszcza w okresie 

r., zasługuje na osobne

ta przerodziła się w trzecie w ciągu 
XVII wieku powstanie na Podhalu 
W roku 1670.

Terenem jego działania były staro­
stwa nowotarskie i lanckorońskfe, 
wodzami — szlachcic Stan. Wierzbię- 
ta i chłop Stan. Buchańaki. Górale 
działali Wówczas gromadami, w po­
rozumieniu, śprzysiężeni, podzieleni 
na pułki, z artylerią Oblegali NoWy 
Targ. Zmusili wojska do ustąpienia, 
dzierżyli wyłączną Władzę na Podha­
lu przez kilka miesięcy, współdziałali 
ze zbójnikami.

Ulegli dopiero przewadze regular­
nego wojska, -po stoczeniu krwawej 
bitwy pod Nowym Targiem z końcem 
kwietnia 1670 r.

Powstanie przygotowane było wspa­
niale. Chłopi działali z imponującą 
solidarnością, organizacja oddziałów 
była wojskowa; powszechnie porzuco­
no pracę u ^starostów; umiejętnie wy­
brano moment na powstanie

TO wszystko świadczy, że powsta­
nie 1670 r bvło dalszym etanem roz­
wojowym polskich ruchów chłopskich 
na szerokim Podhalu.

•) Artykuł nlnlejsry jest skrótem refe­
ratu, wygłoszonego pod tytułem „Ruchy 
chłopskie na Podhalu w XVII wieku" 
przez dr Adama Przybosia, na niedawnym 
Zjeżdzie Historyków Polskich w Kielcach.

Królewszczyzna — dobra ziemskie, z 
których doćliody rzly do kasy królew­
skiej.

Elektryczne metody obróbki metali
usprawniają i potaniają produkcję

Zastosowane od niedawna w naszym przemyśle elektryczne metody dtń 
róbki metali — wzorowane na osiągnięciach nauki I przemysłu radzieckiego 
— umożliwiły rozwiązanie szeregu problemów technicznych. Tsk np. nie­
zbędne przy szybkościowym skrawań lu metali narzędzia z węglików spie­
kanych ostrzone są obecnie tzw. metodą anodowo-mechaniczną. Dawnie) os­
trzono je przy pomocy tarcz z karborundu — drogiego surowca Importowa­
nego z zagranicy. Dzięki utwardzaniu elektrolskrowemu podwyższono U 
krotnie trwałość narzędzi ze stali szybkotnących.

Zagadnieniom elektrycznej obróbki i 
metali poświęcona była odbyta ostat­
nio w Warszawie 1 Ogólnopolska Koh- 
ferencja naukowo-techniczna, zorgani­
zowana przez Stowarzyszenie Inżynie­
rów i “Techników Mechaników Pdl- 
skich wiąz ż Instytutem Metaloznaw- 
śtwa i Aparatury Naukowo-Laboratb- 
ryjnej. Wzięli w niej udział przedsta­
wiciele NOT Oraz ok. 300 naukowców, 
inżymerów-praktyków i racjonalizato­
rów W tej dziedzinie techniki.

Elektryczne metody obróbki metali 
zostały praktycznie zastosowane u nas 
dopiero w trzech zakładach pracy. W 
zakładach tych wszystkie narzędzia 
poddawane są procesowi elektro-iskro- 
wego utwardzania. Jak wykazała prak­
tyka w tych zakładach, do zadań ob­
róbki elektrycznej można wykorzystać
— po niewielkich przeróbkach — ist­
niejący park obrabiarkowy, dzięki 
czemu koszty wprowadzania tych me­
tod nie są wysokie.

Do 22 llpca b.r. — w wyniku reali­
zacji zobowiązań podjętych przez pra­
cowników Instytutu Metaloznawstwa 
i Aparatury Naukowo-I oborami yjnej
— -jedna z elektrycznych metod ob­
róbki — tzw. utwardzanie elektro-h-

krowę będzie wprowadzone w tah
szych 20 rahrykach.

Uczestnicy obrad stwierdzili, iż elek­
tryczne metody obróbki metali stwa­
rzają duże możliwości usprawnienia i 
potanienia szeregu procesów, powinny 
więc być możliwie szeroko zaMraoWą- 

I ne w naszym przemyśle.
Ponadto metoda eiektroiskrowa dać 

I może dobre rezultaty — jak stwierdzo­
no na konferencji — przy przecinaniu 
metali o wysokiej twardości, przy któ­
rym stosowane dotychczas narzędzia 
szybko się niszczyły i nie dawały do- 
statecznej wydajności. Można stoao* 

j wać metodę elektroiskrową do wiertśs- 
nia otworów o d<vwolnych profitach, 
szczególnie w twardych materiałach, 
do ostrzenia narzędzi z węglików spie­
kanych. utwardzania narzędzi ze staj 
szybkotnącej oraz do elektrolitycznego 
polerowania metali.

Nfbzbędnvm warunkiem rjtstoacraa. 
ma tej nowej technologii w preetnRi* 
— podkreślili uczestnicy obrad — 
wyposażenie fabryk w odpowiednie u- 
rządzenia i sprzęt elektrotechniczny, 
Należy więc rozszerzyć prodnkcę 
sprzętu oraz, przyśpieszyć zakończeni* 
badań nad prototypami różnych urtą- 

1 dzeń i rozpocząć ich produkcję.

Majster p<Mfci«y<ycr plan

ZAROBIŁ MDM
Uroczystość odbywała się na dachu. 

Była krótka, jak na to pozwalał gorący 
MDM-owski czas. Chociaż ciął zimny, 
ostry deszcz, nikt nie chował się pod 
strop. Prosto od rdbóty ha niższych kon­
dygnacjach oderwała się załoga bloku 
6E i SA, zjawili się kierownicy I dy­
rektor MDM — Danielewicz. Robotni­
kom gratulowano pięknego zwycięstwa. 
Skończyły się wielomiesięczne kłopoty— 
dwa najmłodsze bloki placu MDM wenie 
słono do wiechy dachowej na 19 dni 
przed terminem. Dotrzymali stówa maj­
strowi* i robotnicy — ptzcłainali po­
ważne opóźnienia i trudności, które 
przez caty okres budowy — od «tycz- 
nia br. do maja łamały prawidła har­
monogramu.

O blokach 5A i 6E pisaliśmy wiele 
razy, o wytężonej walce załogi, o 

pisali 
maj- 
akcji

dniach pełnych przeciwności 
również i tamtejsi robotnicy i 
strowie, zabierając głos w 
„Majster .ppdęjąga pląji". ,, B B„ 
Zgodnie z hasłem

Dziś oba bloki równe wzrostem 
swym starszym sąsiadom, oblekają

[* Z KRAJU *]
(obsługa

BOBRY NA SUWALSZCZYZNIE ,
SUWAŁKI. Ostatnio na rzekach 

i jeziorach Suwalszczyzny wykryto 
żeremia bobrów. Jedno z nich znaj­
duje się na jeziorze Wigry przy uj­
ściu Czarnej Hańczy oraz dwa na 
terenie nadleśnictwa Puńsk i leśnie- j 
twa Krasnopol. Mimo opieki rozto­
czonej nad bobrami przez leśniczych, 
jeden z bobrów został przez niezna­
nego kłusownika zabity.
NAGRODY ZA TĘPIENIE WILKĆW

OLSZTYN. Leśniczy Bronisław 
Grajek z Nadleśnictwa Wilcze Bag­
no w woj. olsztyńskim odkrył na 
swoim terenie i zlikwidował gniazdo 
lęgowe wilków, w którym znajdowa­
ło się 5 szczeniąt. Leśniczy Grajek 
otrzyma za to nagrodę w wysokości 
1.000 zł.

Nagrodę w wysokości 800 zł otrzy­
ma leśniczy Piotr Borkowski z Nad­
leśnictwa Knyszyn w woj. białostoc-

własna)

kim. Odnalazł on i zlikwidował gnia­
zdo lęgowe wilków, 4 6zczęnięta.

REMONTY SZKÓŁ ZACZĘTE

SZCZECIN. W wielu szkołach woj, 
szczecińskiego rozpoczęto już prace 
przy remoncie szkół W pracy poma­
gają nie tylko komitety rodzicielskie, 
lecz nawet całe gromady.

Np. w Bezrzecżu, w pow. szczeciń­
skim, członkowie komitetu rodziciel­
skiego wspólnie z całą grómadą wy­
konują prace wartości około 50 tys. 
zł. Część robót i zwózkę materiałów 
odrobili chłopi we własnym zakresie

W grn. Wierzbno i Nosowo rozpo­
częły prace „trójki remontowe", zło­
żone z murarzy, cieśli i stolarzy. W 
kilku gromadach pow. Kamień za­
kończono już remont szkół w budyńr 
kach, nie wymagających Większych 
robót.

się żółcizną piaskowca. Zażegnano już 
tam móżliwóść opóźnień. Fakty po­
twierdziły przełom. Udowodniły, że 
przełamano błędy i braki, które swe­
go czasu wytknęli sami majstrowie, 
lub które przeciw nim podniesiono, 
inicjatywa poprawy wyszła właśnie 
od majstrów i brygadzistów. Na sza­
lę — tak jak obiecywali, wypowia­
dając się w akcji „Majster podciąga 
plan" — rzucili oni sWe umiejętno­
ści i ofiarność.

Rezultat zaskoczy! nawet... optymi­
stów — 19 dni prędzej wykonali blo­
ki, których budowa była grubo spóź­
niona Majstrowie i skupiona wokół 
nich załoga podciągnęła piętra blo­
ków, podciągnęła zaprzepaszczony 
przedtem plan. Tak mówi majster- 
skie hasło...
Zagrożony odcinek

Do pierwszych dni kwietnia, do 
piferwsźych słonecznych dni, kiedy to 
MDM roztętnił się wiosennym tem­
pem — Wsżyśtko chodziło na obu 
blokach samopas. Budowa nie miała 
głowy — dobrego kierownictwa, bra­
kło jej silnych rąk — energicznych 
majstrów.

Gdy „Zycie" zainicjowało akcję 
majsterską — na 5A i 6E było już 
zarówno odpowiednie kierownictwo, 
jak 1 właściwi majstrowie. Jednakże 
praca kulała nadal, chociaż nikomu 
nie brakło chęci. Długo i z początku 
bezowocnie szukano wyjścia z im­
pasu. W takim właśnie czasie zain­
teresowaliśmy się zagrożonym odcin­
kiem MDM.

Pierwszy Skutek tego kontaktu był 
dość osobliwy — obraża. Grupowi cie­
sielscy z SA, rzetelni robotnicy bracia 
Kołtonowicże obrazili się, że postawio­
no im za wzór brygadę cieśli Pruslka 
z bliźniaczego bloku 6E. btygndę która 
wyrwała z drzemki tamtą załogę.

— My Prusikowi pokażemy, że gorsi 
nie jesteśmy i prędzej wyjdziemy na 
dach niż on — odgrażali się dotknięci 
w swej zawodowej dumie.

Pokazali. Związany sprężyście I zgra­
ny choć nieliczny zespół Kołtonowiczów 
spotkał się pod wiechą na jednym po­
ziomie z Pruśildem. Wspólna też była 
uroczystość i wspólny termin ukończe­
nia robót.

I tu i tam ciesielscy brygadziści 
dobierając mądrze ludzi i sprawnie

nimi kierując wprowadzili spóźnione 
bloki w rytm harmonogramu. Maj- 
sterska poprawa roboty zaczęta na 
6E przez ciesielskiego majstra Sobie- 
rajśkiego i brygadzistę Pruśikk por­
wała z kblei 
zaś zbrojarzy 
rych wszyscy 
się grzebią.

Na bloku 5A podobną rewolucję 
zrobili Kołtonowicże Kręgi akcji 
majsterskiej objęły z czasem nastę­
pne bloki — na budynku 4A majstro­
wie Wiaderny i Okniński troili się, 
by nadążyć z robotą — zdołali usi­
dlać czas — kończąc plan majowy o 
2 dni prędzej.

Czarny, zawsze uśmiechnięty maj­
ster "murarski Wiaderny i zrównowa­
żony Okniński, kierownik cieśli, je­
szcze pilniej uzgadniali ze sobą ro­
botę i poszczególne terminy — gdy 
przeczytali w Życiu" wypowiedź 
majstra Sobierajskiego z bloku 6E, 
który wzywał majstrów 
podciągania planu.

Jeszcze uważniej doglądali 
go, bo mimo iż na budynku 
ło nigdy tak złej sytuacji jak kiedyż na 
6E czy 5A, to jednak praca i tam nie 
szła jak z płatka. Niejednokrotnie Wia­
derny musiał burczeć na podwładnych 
lub ugadywać się z kierownictwem czy 
kolegami majstrami, dopominając się o 
transport, materiał, o dostateczny front 
pracy dla załóg, o vto innych spraw, o 
którffh bądź ktoś zapomnihł, bądź nie* 
dostatecznie zadbał.

Doświadczeń :a 
trzeba utrwalić

innych — szczególnie 
Stolarskiego, na któ- 
narzekali, że zbytnio

do akcji

wszystkie*
4A nie by-

I

I przed akcją majstrowie o tych 
wszystkich sprawach wiedzieli, i 
przedtem wykłócali się o nie. Alt 
teraz wraz z majsterskim wezwaniem 
doszedł jeszcze jeden element W grę 
weszła ambicja, honor majsterski W 
grę weszło nie zawsze przedtem 
rozbudzone poczucie przywiązania do 
budowy Trzeba było walczyć, aby 
zasłużyć na miano najlepszego orga­
nizatora i opiekuna załogi, któremu 
najskładniej, najszybciej i najoszczę­
dniej idzie robota.

'*
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Tek jak Wiaderny, Sobierajski czy 
Prusik myśląło zapewne i myśli na-, 
dal wielu nieznanych nam maj«trOy| 
MDM. Bowiem i im przecież bliski* 
są podobne troski i przed nimi sta­
wało pytanie — zazwyczaj wówcgal 
gdy plan był zagrożony — czy aby 
nie da 6ię czegoś naprawić, komuś 
pomoc, coś ulepszyć?

Owoce majsterskiej akcji na MDM 
— przed terminem oddane bloki — 
są chyba najtrwalszym wyrazem su­
kcesu Jednak aby sukces ten utrwa­
lić — doświadczenia już oeiągmeie 
trzeba w przyszłości skrupulatni* 
wykorzystywać.

J. Jarwwlśki

Kto zna
zbrodniarza wojennego
Wernera Głogenera?

Prokom fur i m teUMt Wartuuy prowa­
dzi śledztwo w apiawit przeciwko ttoro* 
dniartóWi wotenn^mu Wernerowi Gi<rge- 
nerowi Oiogentr, jaMo woTer aamtarki* 
uprawiał iwą zbrodnicza duatainołć ot 
Urenie Łodzi. Warazawy. Krakowa. Cx<* 
stochowy. Lublina 1 innych mi ejscowóścl 
Polski w latach HSŚ—IWC

Prokuratura m atoł Warszawy zwraca 
się do wszystkich obywateli, któ jm 
zbrodniczo działalność Giogencr* jest zna­
na, aby zgłosili się osobiście dis U ola­
nia zeznań do Prokuratury w Warszaw 
*1. Gen Świerczewskiego Nr ir> pokój

t' Zbliżające się głosy, które Ich przed chwilą przestraszyły, ścichly, a oni 
szybko o nich zapomnieli. Stali naprzeciw siebie, szczęśliwi, Bagar trzy­
mał Zdenę za łokieć, a jej dłonie spoczywały na jego ramionach. Z za ro­
gu Obórki wyjrzał stary Dejmek, zdumiony zatrzepotał powiekami, pociąg­
nął wąsa, ale mimo wszystko ruszył ku nim. Okruchy tynku zatrzesz­
czały mu pod nogami. Bagar i Zdena odskoczyli od siebie, zarumienieni 
od wstydu, jak zwykle zakochani, zaskoczeni w chwilach czułości. Dejmek 
podszedł do nich, skubiąc się za wąsy.

— Co wy tu?... — spytał i było widać, że jest nie mniej zmieszany 
niż oni. — Tak za rogiem, jak dwoje spiskowców?

Ręka Bagara powędrowała do guzika przy płaszczu, spoirzał na Zdenę, 
jakby z jej strony oczekiwał pomocy, ale spotkał się tylko z jej uśmie­
chem, trochę drwiącym, który jak gdyby mówił:

— No, tłumacz 6ię, ty mówco! śmiało! Twarz pod giwymi włosami za­
płonęła mu jak czerwony lampion.

— No cóż — odezwał się schrypniętym głosem: — Przecież ty. towa­
rzyszu Dejmku i tak pierwszy musisz się o tym dowiedzieć. Dogadaliśmy 
się ze Zdeną, że się pobierzemy.

Dejmek zatrzepotał powiekami, jak przed olśniewającym światłem, 
Chrząknął i powiedział-

— No proszę — człowiekowi tu głowa pęka od kłopotów, a oni sobie 
idą za stodołę i naradzają się nad ślubem. Ale niech tam, dobrze żeście 
się wreszcie dogadali. Wystarczy? Przecież z tą dziewczyną konkretnie 
nie można już było wytrzymać! Szkoda, żeś jej nie słyszał dziś przed po­
łudniem!

— Tatku! — przerwała gwałtownie Zdena i doskoczyła do ojca. — 
Przestań! proszę cię! — Bo inaczej do końca życia nie odezwę się do 
niebie l

Dejmek roześmiał się zadowolony i obrócił się do Bagara.
— Oto ją masz — żebyś nie myślał, żeś zdobył jaki skarb! Na deble 

będzie kiedyś też tak napadać, jak na mnie. Wystarczy? A teraz się po- 
•Bieszcie. Zaszedł taki jeden wypadek, że nie możemy sobie dać rady,

Rozdział trzydziesty drugi.

Wypadek, z którym sobie Dejmek i jego towarzysze nie mogli dać rady, 
dotyczył starego Gerla. Komisje, przeprowadzające spis członków rodzin 
w poszczególnych budynkach, stwierdziły, że wszyscy obywatele Dolińki 
wiedzieli już o natychmiastowym transporcie. Natknęły się na płacz kobiet 
i niechętne milczenie mężczyzn, ale większych trudności nie napotkały 
Tylko Muller oświadczył, że zaczeka na przyjazd Galczyka i przedstawi­
ciela władzy radzieckiej i będzie protestować.

Stał tu teraz w ponurym milczeniu i słuchał, jak Dejmek zdaje sprawę 
z przebiegu spisu. Sam nie uważał za stosowne dorzucić nawet jednego 
słowa. Przyszedł tu wcześniej tylko dlatego, by nie przegapić właściwej 
chwili i spotkać Galczyka oraz radzieckie władze w momencie ich przy­
bycia. Bagar nie wydawał mu się dość ważną osobistością. Stał więc na 
jednym końcu szeregu, Gerl na drugim. Nie zwracał na niego uwagi, nie 
chciał mieć z nim nic wspólnego, po prostu udawał, że go nie widzi. Ba­
gar słuchał Dejmka z głową spuszczoną, kręcąc jak zwykftł guzikiem 
Grupka, stojąca przed nim, powiększyła się o małżonków Trnców, Antosza 
i Wacława Brendla.

— A no cóż, mogą czekać — odparł, gdy Dejmek skończył. — Nikt 
im nie będzie zabraniać, by powiedzieli co myślą.

— Powinniśmy ich wysłuchać — wtrąciła żona Trnca, głosem przypo­
minającym operetkową śpiewaczkę. Zadzierała przy tym głowę do góry, 
jakby deklamowała na scenie wyuczoną rolę. — I wszystko jeszcze raz 
rozważyć — dodała. — Są to tacy mili, prości ludzie.

— Rzeczywiście — odparł Antosz — urodzone niańki i siostry miło­
sierdzia!

— Nie chodzi o to jacy są — warknął Trnec, wściekły na żonę, która 
zawsze musiała palnąć jakieś głupstwo. — Faktem jest, żeśmy się niepo­
trzebnie zagalopowali. Taki pośpiech z wysiedlaniem, a nikt nie zastano­
wił się, jakie będą konsekwencje. Co na przykład zrobimy z bydłem, nie 
mówiąc o reszcie.

— Jeżeli panowie pozwolą — odezwał się zakłopotanym jak zawsze gło­
sem Brendl, zdejmując okulary i zabierając się do czyszczenia szkieł. — 
Sprawa jest moim zdaniem jasna. Komisja organizacyjna przegłosowała 
z przyczyn bezpieczeństwa natychmiastowe wysiedlenie, na co władze ra­
dzieckie zgodziły się. Nie wiem, dlaczego nadal mielibyśmy zajmować się 
tą sprawą. Niech sobie pen MUUer protestuj*. Naszą sprawą jest załatwić 
wszystko tak, by po wysiedleniu ni* było strat. Sam jestem skłonny zro­
bić wszystko, co będzie trzeba.

-- Doić krowy! — parsknęła Trnom,

Wacław Brendl włożył okulary i rozejrzał się wokoło z niezmącona god­
nością. podobny do ptaka, który z wysokości swej żerdki przygląda s.ę 
człowiekowi.

— Krów wprawdzie nigdy nie doiłem — powiedział. — Jestem czło­
wiekiem miasta i prócz codziennej, regularnej gimnastyki, stemplowałam 
jedynie listy. Ale sądzę, że hm — przy bydle i w ogóle w gospodarstwie 
jest wiele innej roboty, którą mógłbym z powodzeniem wykonywać Jeżeli 
państwo pozwolicie, powiem co o tym sądzę Zastanawiałem się nad przy­
gotowywanym transportem Niemców. W związku z tym staną przed nami 
ważne zadania. Stracimy dużą ilość rąk do pracy To znacty. że każdy 
z nas będzie musiał pracować więcej, hiż dotąd Takt będzie nasz obowią­
zek wobec ojczyzny, panowie. Musimy zasłużyć na tę wielką, dzleiową 
sprawiedliwość. Musimy, że się tak wyrażę, Wykupić ją. zapłacić swoją 
pracą. Zdawało mi 6ię, gdym się zgłosił na wyjazd na pogranicze. bv tu 
siąść za okienkiem pocztowym, że w ten sposób spełnię już swój obowią­
zek wobec ojczyzny. Widzę, że się myliłem Oświadczam, że jestem skłonny 
przychodzić co wieczór do Dolinki i robić to, czego będziecie ode mni* 
żądać.

— Wyrzucać gnój! — szepnęła Tm co w* swemu mężowi. — Błazen! Nie­
dobrze mi się robi, gdy patrzę na niego. Lej* wodę na młyn tych komu­
nistów i włazi im gdzieś!

— Tsa... — syknął Trnec,
— Idę z panem! — zawołał Antosz z zapałem 1 zwrócił się do B»- 

gara. — Słyszysz, Jirko? Andula i ja idziemy z pańem Brendlem Aftdula 
umie doić i nie będzie jej się to Wydawać komiczne, tak Jak ko/But.

Bagar znowu urwał guzik u płaszcza. Spojrzał nań zakłopotany, wandKB 
do kieszeni i podszedł do Brendla, wyciągając rękę.

— Dziękuję panu — rzekł. — Liczyliśmy na pomoc towarzyszy z tkalni, 
ale pan dał przykład innym Z czasem i oni zrozumieją.

— Jak to, towarzyszy z tkalni? — odezwał się urażony I wzburzony 
Trnec. — Nikt mi nic o tym nie wspominał!

— Słyszysz teraz — odparł Bagar. — Możesz się przyłączyć Zresztą 
nie ma o czym mówić. Jest to ich sprawa, nie twoja, o ile nie chea»* 
z nami pracować.

Trnec miał zamiar jeszcze coś powiedzieć, czuł na aobie Irontrr.n* złe 
spojrzenie swej żony, które jakby mu mówiło: Wi<Jzi»z, jaki jeateś niedo­
łęga, robią sobie z tobą, co im się żywnie jod oba. a ty nie! Otwdrtył 
usta, poruszył nimi gniewnie, ale nie zdązył flę odezwać. Antosi uprtdBtil 
go, machając gniewnie ręką. m. •.



I

<'e l TC ! 1

1 ZYCIE
Związek Wo'nej Młcdzieży Austriackiej pozdrawia sportowców i młodzież polską

zawodni­
li etapie 
13 kola-

całą gru-

Kadra zwycięża FAO (Wiedeń) 3:1 (1:0) i

Pierwsze w tym sezonie między narodowe spotkanie piłkarskie na te­
renie Łodzi wywołało olbrzymie zain eresowanie. N* stadionie Włóknla. 
ni zgromadziło się ponad 35 tys. widzów, aby obserwować spotkanie 
Polskiej Kadry Narodowej z wiedeńskim FAC.

Zwyciężyła drużyna Kadry Narodowej 3:1 (1:0). Bramki dla drużyny 
polskiej zdobyli: w 35 1 76 minucie gry — Trampisz oraz w 87 minucie — 
Cieślik z karnego. Honorowy punkt dla gości uzyskał w ostatniej minu- 
ele gry Hauer. Sędziował Bukowski.

Drużyny wys ąpiły w następując ych składach:
FAC — Smetana, Ryba, Knor, 

Mittach, Striil, Kubik (Hauer).
KADRA NARODOWA — Stcfanl 

szyn, Gędłek, Banisz, Suszczyk, Cebu 
la, Bieniek, Trampisz, Cieślik, Alszer, 
Krasówka, Jaśkowski, Sobek.

Przed spotkaniem kierownictwo 
drużyny FAC przekazało kierownic­
twu drużyny polskiej list od Związku 
Wolnej Młodzieży Austriackiej z ser-1

Schofer, Gonano, Fltz, Damtnnanlch,

decznymi pozdrowieniami dl* spor­
towców i młodzieży polskiej,

W pierwszych sekundach spotkania 
| Austriacy przeprowadzają energiczny 
atak, jednak 6trzał Stróla przechodzi 
ponad poprzeczką. Polacy tewanżu.ią 
się wypadami, jednak natrafiają na 

I doskonalą technicznie defensywę goś-

Z boisk zagranicznych

CDSA
HELSINKI. W Helsinkach piłkarze 

CDSA zwyciężyli reprezentację Fin­
landii 2:0 (1:0).

*
BUDAPESZT. Reprezentacja piłkarska 

Budapesztu oparta na piłkarzach repie- 
zentacji Węgier pokonała drużynę yienna 
(Austria) 5:3 (3:2).

¥
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Rotterdamie doskonała biegaczka ho­
lenderska Blankcrs-Koen ustanowiła 
nowy rekord świata w biegu na 100 
m, uzyskując 11,4 sek. Wynik ten jest 
lepczy od poprzedniego rekordu Ame­
rykanki, Stephens, o 0,1 »ek.

Holenderka biegła z wiatrem, który 
Jednak nie był zbyt silny i prawdopo-

Międzynarodowy 
. Turniej Szachowy

w Międ/yzdrojat h
29 ub.m. w dalszym ciągu Międzyna 

rodowego Turnieju Szachowego w 
Międzyzdrojach odbyły się dogrywki 
odłożonych partii. Litmanowic* zremi 
•owal z Bobocoyem, Bakonyi zremi­
sował z Makarczykiem, Szabo wygrał 
z Platerem, Litmanowicz pokonał Ar- 
łamowskiego, Śliwa zremisował z Szl- 
ly, Bobocoy wygrał’ ze Śliwą, Pyiia- 
kowski zwyciężył Gawlikowskiego. 
Partie Milev — Bobocov, Kuhbart — 
Litmanowicz oraz Makarczyk — Szabo 
odłożono ponownie.

Aktualna tabela przedstawia się na­
stępująco:

1) Balanel 10 pkt., 2) Szabo 8,5 pkt.,
I) Tarnowski — 8,5 pkt., 4) Kilev — 8 
pkt., 5) Szily — 7.5 pkt., 6) Makarczyk 
7 pikt., 7—9 Arłamowski, Plater 1 
Koch po 6,5 pkt., 10) Bobocov — 6 pkt.,
II) Pytlakowski — 6 pkt., 12) Litma­
nowicz — 5,5 pkt., 13) Śliwa — 5,5 pkt., 
14—15) Gawlikowski, Grynfeld po 5 
pkt., 16) Bakonyi — 5 pkt., 17) Kuhbart 
2 pkt.

'dobnie nie będzie stanowił przeszkody 
do uznania nowego rekordu światowe­
go.

Na 200 m Blankers-Koen osiągnęła 
wynik 23,7, gorszy tylko o 0,1 sek. od 
rekordu światowego Walasiewiczówny, 
a w biegu na 80 m ppl. wyrównała 
rekord świata wynikiem — 11 sek.

¥
Lekkoatleta Niemiec Zach. Lueg na za­

wodach w Berlinie wyrównał 
świata w biegu na 1.500 m, 
3:43,0 min. Identyczny 
dynie dwaj biegacze 
Strand.

PRAGA. W Pradze 
lekkoatletyczne mistrzostwa Czechosłowa­
cji, które zgiomadziły 612 zawodników 1 
zawodniczek. Ną mistrzostwach ustanowio 
no 5 nowych rekordów CSR: w biegu na 
800 m kobiet — Millerowa 2:29,4, w pchn ę 
oiu kulą kobiet — Komarkova 13,75, W. 
sztafecie 4x100 m kobiet — Państwowy 
Instytut Wychowania Fizycznego — 50,6 
oraz ta sama drużyna w sztafecie 4x200 
m w czasie 1:47,8 Sztafeta męska ATK 
4x100 m ustanowiła nowy rekord krajo 
wy w czasie 41,9.

Ponadto na wyróżnienie zasługują wy­
niki następujące: 5 km Zatopek 14:17,6, 
10 km Zatopek — 30:28,4 , 800 m Jungwlrt
— 1:52,5, 1500 m Jungwlrt — 3:49,4, Kula
— Skobla — 16,05 Oszczep — strnadek — 
63,04. Rzut dyskiem kobiet — Novakowa
— 41.75, rzut oszczepem kobiet — Zatop- 
kovi — 46,62.

Rozegrany w Pardubicach maraton o ml 
atizostwo CSR wygrał Sourek (ATK) 
2:37.51 godz.

Pływaczka czechosłowacka Mago- 
va ustanowiła nowy rekord krajowy 
na 400 m. st. dow. w czasie 5:44,8.

rekord 
uzyskując 

wynik osiągnęli je 
szwedzcy Haegg i

zakończone zostały

I

Liga tutlowa
WŁÓKNIARZ — KOLEJARZ 27:26

Mecz żużlowy o mistrzostwo Ligi mię­
dzy Włókniarzem a Kolejarzem zakończył 
•ią elężko wywalczonym zwycięstwem 
Włókniarza 27:26. Najlepszym zawodni 
kłem meczu był Niechowski, który wy­

lotów
czasie

grał wszystkie biegi 1 pobił rekord 
■tąlpżący do Szwendrowskiego w

Noury rekord Polski 
-ustanowiła Dzikówna — 
na 400 m. st. do w. ,

Na pływalni MDK w Lodzi odbyły 
się zawody kontrolne narodowej ka­
dry pływackiej, przebywającej na obo­
zie w Tuszynku. Znajdująca się w do­
skonałej formie Dzikówna ustanowiła 
nowy rekord Polski na dystansie 400 
m st. dowolnym, uzyskując 5:45,6. Po­
przedni rekord należący do tej samej 
uwodniczki wynosił 5:50,2,
Również Gremlowski zaatakował re­

kord Polski na dystansie 500 m st. do­
wolnym. Próba udała się. Gremlowski 
uzyskał doskonały czas 6:13,0, czyli le­
piej od poprzedniego rekordu o 13,2 
sek.

GWARDIA — GÓRNIK 26:28
W Muchowcu rozegrany został 

żużlowy o mistrzostwo Ligi między Gwar­
dią a Górnikiem. Zwyciężyli górnicy 28:26. 
Punkty dl* zwycięzców zdobyli: Moj I, 
Paluch 1 Dziura po 6, Wieczorek 5, Na- 
wrooki 2 i Andrzejewski 1. Punkty dla 
Gwardii: Bonin 9 (bez porażki), Kurek 7, 
■pyra 6, Malinowski 3 1 Jeżewski 2. 
lepszy czas dnia uzyskał Bonin 1,28 

Widzów 25 tysięcy.

mecz

Naj- 
min.

UNIA — OGNIWO 12:21

LigiW meczu żużlowym o mistrzostwo 
. Zrzeszeniowej w Łodzi Unia zwyciężyła 

Ogniwo 32:22. Zespół Ogniwa wystąpił o«ła 
hieny brakiem swego najlepszego zawod­
nika Szwendrowskiego. Najlepszym za 
wodnikiem był Olejniczak z Unii, który 
wygrał zdecydowanie wszystkie swoje 
biegi uzyskując również najlepszy czas 
dnia — 1:24,7. W Ogniwie najlepszym za 
Wodnikiem był Puder.

Widzów 7 tysięcy.

cl, gdzie najlepiej gra Ryb*. O niego 
rozbija się większość ataków polskiej 
drużyny, on też w pierwszej części 
spotkania skutecznie pilnuje powol­
nego Cieślik*. W tym okresie wyjąt­
kowo słabo gra Suszczyk. Jego po­
dania są niecelne, a szybcy Austria­
cy odbierają mu często piłkę. Słabo 
gra również początkowo Krasówka. 
Stopniowo Polacy rozgrywają śię. 
Atak drużyny austriackiej forsuje dd- 
lekie i niecelne podania, z 
radzą sobie Gędłek i Cebula, 
czy się przeważnie w polu.

W 35 min. gry piłkę przejmuje 
ka, zmienia pozycję z Sobkiem, 
nie centruje z lewego skrzydła, bramkarz 
Valentin wyskakuje do piłki, klóra mija 
go, a Tramplsz głową kieruje Ją do siatki. 
Jeszcze klika niecelnych strzaiów naszych 
napastników i kończy się pierwsza poło­
wa spotkania.

Po zmianie boisk Polacy zwiększają 
tempo, którego nie wytrzymuje FAU. 
Drużyna nasza nie schodzi z połowy boi­
ska gości. Kilka doskonałych sytuacji 
podbramkowych zaprzepaszcza Sobek 1 
Alszer, w tym czasie bardzo poprawia swą 
grę Suszczyk.

W 76 minucie gry Cieślik ostro centruje 
1 znowu Tramplss z Identycznej pozycji 
strzela głową nieuchronnie drugą bram 
kę. Napór drużyny polskiej trwa bez 
przerwy. W 87 min. gry Jeden z zawod­
ników FAC broni ręką na polu karnym, 
za co sędzia dyktuje rzut karny, który 
pewnie strzela Cieślik. Polacy prowadzą 
3:0. W międzyczasie w FAC następuje 
zmiana Kubika na lewym skrzydle zmle 
niż Mauer, a.ory w ostatniej minucie gry 
strzałem z 15 metrów zdobywa honorową 
bramkę cUa gości.

w pomocy oraz Tramplsza na skrzy­
dle. Cieślik 1 Alszer zagrali słabo. 
W sumie drużyna polska, będąc ze­
społem posiadającym dużo lepszą 
kondycję i ambicję w grze, zasłuży­
ła na zwycięstwo, mając zdecydowa­
ną przewagę, zwłaszcza w drugiej 
części spotkania.

Do III etąpu kolarskiego wyścigu 
CWKS na trasie Lublin — Warszawa 
(160 km) wystartowało 70 
ków. Wybitnie zła droga na 
spowodowała wycofanie się 
rzy.

Po stąrcie zawodnicy jadą
pą, dopiero po 2 godz. trójka — Ko­
nopka (Gwardia I), Świercz (Włók­
niarz) i Wiśniewski (CWKS I) inicjują 
ucieczkę, która się udaje. Pozostali ko­
larze nie usiłują ich gonić, nie 
zwiększają nawet słabego tempa wy­
ścigu (przeciętna 28 km na godz.), co 
spowodowane było niewątpliwie zbyt 
ciężkim poprzednim etapem, zwłaszcza 
iż wielu zawodników startowało po 
raz pierwszym w ogólnopolskim wyści­
gu etapowym.

Około 30 km przed Warszawą gonią 
uciekinierów Majakowski (Ogniwo) 
oraz Maiński i Leske (OWKS Lublin) 
pociągając za sobą całą grupę z Ka-

ptakiem na czels, która dochodzi Ich 
na ulicach Warszawy.

Na metę pierwszy wpada Kapłak 
(CWKS I) w czasie 5:06,35 żywo okla- 
skiwany przez licznie zgromadzonych 
na ulicach stolicy sympatyków kolar­
stwa. Drugie miejsce zajmuje Cuch 
(CWKS II) 5:06,36, 3) Nowoczek (Unia) 
5:06,36, 4) Hadasik (CWKS I), 5) 
glenda (Unia).

Wy-

I —
II —

| Drużynowo et»p 
16:19.53 przed Unią

I 15:19,56, Górnikiem 
i W klasyfikacji
I wygrał Wójcik (CWKS

Więckowskim M (CWKS II) 13:08,M, 
Zdunkiem (Włókniarz) 13:11,09, Kaplakiena 
(CWKS I) — 13:11,14, Wyglendą (Unia), 
Wilczewskim (Unia), Nowoczkiem (Unia), 
Hadasikiem (CWKS I) 1 Adamcem (Bu­
dowlani), i

W klasyfikacji drużyno) zwyciężył 
CWKS I — 39:28,06, 2) Unia — 39:46,02, 2) 
Włókniarz — 39:58.17, 4) CWKS II, I) Ogni 
wo, 6) WKS (Lublin),

Wyścig ukończyło 64 zawodników.

wygrał CWKS
15:19,54, CWKS

1 <e WKS (Kraków).
Indywidualnej wyścig
....... I) 13:05,36 przed 

(CWKS II)

którymi 
Gra to-

Krasów- 
precyzyj

Drużyna austriacka linie defensyw­
ne miała lepsze od Polaków, jednak 
nie posiadała dobrych napastników. 
Obaj łącznicy FAC grali zbyt głębo­
ko cofnięci do tyłu.

W polskim zespole wyróżnić nale­
ży Gędłka — w obronie, Cebulę —

ZS Spójnia

Przedolimpijskie eliminacje lekkoatletów w Kraków e

29 ub. m. w drugim dniu zawodów kontrolnych kadry lekkoatletycznej, 
rozgrywanych w ramach meczu AZS — Gwardia zwiększyła sie ilość za­
wodników 1 zawodniczek, którzy zdobyli ostateczne minimum olimpijskie.

W toku dwudniowych zawodów w Krakowie minimum olimpijskie zdo­
byli: Kiszka w biegu na 100 m. Potrzebowski w biegu na 1.500 m, Szwargot 
w biegu na 10 tysięcy metrów i Duńska w skoku w dal. Duńska skoczyła 
w niedzielę 5,83 m. Wynik ten Jest najlepszym wynikiem powojennym w 
Polsce i nowym rekordem Polski juniorek.

w

Ponadto rekordy Polski juniorek 
ustanowiły Dałkowska w biegu na 200 
m — 26,3 oraz Maclejakówna w biegu 
na 80 ppl. 12,4.

Sztafeta kobieca 4x200 m. w skła­
dzie: Arndt, Szwajkowska, Mlnnicka 
i Bocianówna pobiła rekord Polski 
uzyskując wynik 1:43,8. Rezultat lep­
szy od rekordu Polski uzyskał również 
Dobija (Gwardia) w rzucie granatem 
— 75,76 m. Wynik ten jednak z przy­
czyn technicznych nie może być uzna­
ny jako rekord Polski.

Uzyskano również szereg rekordów 
okręgowych, z których wyróżnić nale­
ży rezultat Kowala w trójskoku — 
14,(19 m, wynik Gralki na 400 m — 
49,8.

Wyniki drugiego dni* zawodów:
Konkurencje męskie. Bieg ZM m — .

Lipski — 22,4. 2) Czajkowski — 22,5. (Staw­
czyk nie atairtowal), bieg 808 m: 1) Potrze­
bowski 1:53, 2) Weibliński — 1:53.7, 3)
Jackiewicz — 1,53.8; bieg s.ata m: 1)
Graj — 14:48.8, 2) Krzyszkowiak — 14:54,8,

3) Lewicki — 15:04.4; bieg 409 m ppl.: 
1) Puzio — 56.7, 2) Kuśmlerek — 58.8

Sztafeta 4x296 m: 1) AZ8 I — 1:33,7, 2) 
AZS II.

Sztafeta <xtM m: 1) Kadra — 3:18,1, 2)

1)

sztafeta kombinowana — 3:27,1: trójakoki
1) Weinberg 14.82, 2) Kowal 14,69; skok • 
tyczx:»: 1) Ważny — 4,10, 2) Krzesiński — 
4,06; rzut dyskiem: 1) Chojnacki — 43,61,
2) Andrzejczyk — 41,64

Rzut granatem: 1) Dobija — 75,76. 
Konkurencje kobiece.
Bieg Z09 m: 1) Szwajkowska — 25.4, 2) 

Mlnnicka — 28 0, 3J Bocianówna — 26.9
Bieg 400 m: 1) Wróblewska — 63,7, 2) 

Brzózka — 63,8.
Sztafeta 4 x 209 m:

(Nowy
Skok 

kówna
Rzut

2) Stańko — 37,41.
Pchnięcie kulą: 1) Bregulanka

2) Krysińska — 12,85.
' Międzyzrzeazeniowy mecz Gwardia — 
AZS zakończył się zwyoięstwem Gwardii 
156:46.

1) Kadra 
rekord Polski).
w dal: 1) Duńska — 5.33, 
— 5,34.
oszczepem: 1) Ciachówna

1:48,t

1) Gbur-

— 43,M,

— 12,M.

ff eliminacja
do motocyklowych mistrzostw Polski

71 zawodników startowało w niedzie 
lę w Bytomiu w II eliminacjach moto 
cyklowych do mistrzostw Polski w ka

Il

■ł

w hokeju na trawie
Rozegrane na Stadionie WP w Warsza w:e 

na trawie między reprezentacją ZS Spój nia 
Hockey elub zakończyło się zdecydowany m 
okładach:
Drużyny wystąpiły w nast. składach: 
AHC — Gettinger — Ljppart, Nowak, Je- 

nis, Traenkell, Spandel, Binder,- Mayery- 
Ruttin, Ulzer, Schneider.

Spójnia: Wojdylak, Pawlicki. Małkowiak 
J„ Adamski A., Marzec, Maciaszczyk, 
Czajka. Małkowiak M„ Fliniik J„ Flinik
H, Flinik A.

Bramki zdobyli: dla AHC — Mayer —
I, dla Spójni — Flinik J. — 5, Małkowiak 
M. — 2, Pawlicki — 1, Marzec — 1.

Zaraz po rozpoczęciu gry Austriacy zdo 
bywają prowadzenie z zaskakującego 
strzału Mayera. Polacy rewanżują się 1 
już w drugiej minucie gry Flinik J. zdo­
bywa wyrównującą bramkę.

Spójnia, która jest drużyną szybszą 
uzyskuje teraz przewagę, w 17 minucie 
Flinik J. egzekwuje mały róg Piłkę do- 
staje Pawlicki 1 ostrym strzałem zdoby 
wa drugą bramkę dla Spójni. Wynik do 
przerwy 3:1 ustala Flinik J„ wykorzystu­
jąc ładne dośrodkowanle prawego skrzy­
dłowego Spójni — Czajki.

W drugiej połowie spotkania Polacy 
uzyskują zdecydowaną przewagę. W 36 j 
minucie gry Flinik J. mija wybiegające 1 
go bramkarza AHC I podwyższa wynik na 
4:1. Ten sam gracz po akcji całego ataku 
zdobywa w 48 min. piątą bramkę dla Spój­
ni.

Bramkarz AHC-Gettinger mimo dobrej 
gry zmuszony jest jeszcze czterokrotnie 
kapitulować przed strzałami ataku pol­
skiego. Szóstą bramkę dla Spójni zdo­
bywa w 53 min. Małkowiak M. a w 2

międzynarodowe spotkanie w hokeju 
a wiedeńską drużyną Akademlscher 
zwycięstwem Spójni 9:1 (3:1),

min.. .późnlęj ten lam zawodnik podwyż­
sza wynik na 7:1. W końcowych minu­
tach spotkania Spójnia1 -zdobytoa jeszcze 
dwie bramki, w 65 min ze strzału Mar­
ta 1 w H min. ze strzału Fllnka J.

Drużyna polska przewyższała Austria 
ków szybkością i lepszym przygotowa­
niem kondycyjnym. Austriacy zrdemon 
strowa-li dobrą technikę a szczególnie pre 
cyzyjn* przyjmowanie piłki. W drużynie 
Spójni najlepiej zagrał środkowy napasł 
ni'k Flinik J. oraz Adamski — w pomocy. 
Austriacy najsilniejsze punkty mieli w 
doskonałym obrońcu Nowaku 1 środkowym 
pomocniku Traenkiu.

Spotkanie prowadzili sędziowie: Chla- 
vacei (Austria) i Zieliński (Polska).

0 mistrzostwo I ligi bokserskiej

W meczu o mistrzostwo I Ligi Bok- ‘ 
serskiej CWKS zwyciężył Kolejarza 
12:8. Najlepsze walki stoczyli: Sobko 
z Wytykiem oraz Glonka z Bielem 
i Kraj z- Węgrzyniakiem.

Wyniki techniczne: (na pierwszym miej 
scu zawodnicy CWKS w kolejności wag 
od muszej do ciężkiej): Jusika wypunkto­
wał Wielgomasa, Kargier pokonał na 
punkty Sokołowskiego, Kruża znokauto 
wat w I rundzie Walczaka, strenk uległ 
na punkty Doleckiemu, Sobko wypunkto­
wał Wytyka, Żurawski przegrał z Sadow­
skim, Musiał (CWKS) zdobył punkty v.o„ 
Piórkowski wygrał przez poddanie się w 
trzeciej rundz.ie Szandracha. Glonka pod­
dał się w trzeciej rundzie Bielowi i Kraj 
przegrał przez dyskwalifikację za nieczy­
stą walkę z Węgizyniakiem.

' Sędziował w ringu Koszulińakl z War­
szawy, punktowali: Anioł* (Wrocław) 
oraz Klapsi* i Fedorowicz.

(Wrocław)

spotkanie 
Ligi mię- 

które

Dobre wyniki na mistrzostwach Polski juniorów

KURZAWA USTANAWIA NOWY REKORD POLSKI
W ostatnim dniu lekkoatletycznych 

mistrzostw Polski juniorów i junio­
rek w Poznaniu najlepszy wynik w 
biegu na 100 m uzyskała Laskowska 
(Gwardia Poznań), która wynikiem 
12,7 wyrównała rekord Polski junio­
rek. Obok tego wyniku wyróżnić na­
leży rezultat Koryckiego w 6koku o 
tyczce — 3,40 oraz wynik Serkiz w 
pchnięciu kulą — 10,36 m.

W finałowych rozgrywkach zwycię­
żyli w poszczególnych konkuren­
cjach:

Sportowcy Wybrzeża obchodzili uroczyście
»Dzień Stoczniowca«

W niedzielę 29 bm. odbyły się na 
Wszystkich stadionach, boiskach i pla­
cach Gdańska i Gdyni atrakcyjne im 
pręży sportowe, organizowane z oka­
zji „DNIA STOCZNIOWCA". Impre 
zy, w których wzięło udział ok. 2.000 
sportowców, cieszyły się dużym powo 
dzeniem. gromadząc tłumy widzów.

W Gdańsku duże zainteresowanie 
wzbudził wyścig kolarski o Puchar 
Stoczniowca, który odbył się na trasie 
Gdańsk — Tczew — Malbork (dyst. 
100 km). Zwyciężył Danyłow (Stal) 
przed Szafranem (Ogniwo) — obaj w 
jednakowym czasie 2:34:30.

W godzinach popołudniowych odby­
ło się cały szereg imprez i pokazów 
sportowych, które obserwowało około 
15 tysięcy widzów. Największe zainte-
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ręsowanie wzbudził masowy bieg na 
przełaj o Puchar „Głosu Stoczniowca". 
Bieg główny na dystansie ok. 3.000 m 
wygrał Gdaniec przed Koźlikiem. Na 
dystansie ok. 1.500 m pierwszym był 
Kreft, na dystansie 1.000 m — Orłow­
ski. W biegu na dystansie 400 m w 
konkurencji kobiet zwyciężyła Jawor­
ska.

Ponadto odbyły się pokazy bokser­
skie, w których m. In. wystąpili za­
wodnicy Kadry Narodowej Antkle- 
wicz i Kudlacik oraz pokazy gimna­
styczne w wykonaniu sekcji gimna­
stycznej gdańskiej Stali.

Poza tymi imprezami odbyły się 
również zawody kajakowe na Motla- 
wie oraz regaty żeglarskie w Straszy- 
nie.

W godzinach wieczornych w świetli 
cy ZS Stal przy Stoczni Gdańskiej 

i nastąpiło wręczenie nagród 1 dyplo- 
| mów zwycięzcom impręz zorganizowk- 
I nych z okazji „Dni* Stoczniowe*".

60 m: 1) Laskowska (Gwardia Poznań)
6.1 sek., 2) Szarafińska (Spójnia Bydgoszcz)
6.2 sek, Pchnięcie kulą: 1) Serkiz (Włó­
kniarz Zielona Góra) 10,36 m, 2) Sankow 
ska (Kolejarz Warszawa)

100 m: 1) Laskowska — 
szko (Budowlani Glańsk) 
tyczce: 1) Korycki (WKS) 
dżyniewicz (Ogniwo Słupsk) 3,30 
granatem: 1) Kopytko (Kolejarz 
Góra) 63,20 m, 2) Figas (Kolejarz Ostiów) 
61,80 m. 110 m ppt.: 1) Radiuk (Ogniwo 
Warszawa) 16,1 sek., 2) Witkowickt (Budo­
wlani Szczecin) 16.2 sek;. rzut dyskiem: 
1) Piątkowski (Włókniarz Konstantynów) 
43,54 m, 2) Nowak (Kolejarz Poznań) 
43,15 m.

W popołudniowej części lekkoatletycz­
nych mietrzoetw Polski Juniorów, Kurza­
wa (Budowlani Poznań) ustafiowll nowy 
rekord Polski juniorów wynikiem 6,79. W 
pozostałych konkurencjach padly następu­
jące wyniki: 300 mtr.: 1) Brabański (Spój­
nia Katowice) 37.7; 2) Grzeszktewicz (Ko 
lejarz Toruń) 37,8. Kula: 1) Kubicki (Ogni 
wo Warszawa) 15,06; 2) Kowalik (Kolejarz 
Kielce) 15.00. 1000 mtr.: 1) Król (Górnik 
Mysłowice) 2:35,1; 2) Mańkowski (Kole 
jarz Gdynia) 2:39. Oszczep: 1) Dobrzyński

10,31 m.
12,7 sek.,2) Cze- 
13 sek.
3,40 m,

Skok o 
2) Moż­
na, rzut 
Zielona

(AZS Wrocław) 55.19: 2) Martynowski
(Stal Poznań) 53,47. 109 mtr.; 1) Janczak 
(CWKS) 11,3; 2) Kruglik (Spójnia Gdańsk) 
11,4. skok w dal: 1) Kurzawa (Budowlani 
Poznań) 6.79: 2) Nowak (Kolejarz Poznań) 
6,30. Sztafeta <xioo mtr.: 1) CWKS I — 
46,3; 2) Stal Poznań — 46,4.

Konkurencje żeńskie.
Oszczep: 1) Królikówna (Koleiarz War­

szawa) 32.01; 2) Piszczek (Włókniarz
Gdańsk) 30.24. Skok wzwyż: 1) Gaweł (Stal 
Bielsko) 1.43; 2) Śmiałek (Kolejarz 
szawa) 1.40. 80 m ppŁ: 1) Borowiec 
lejarz Kraków) 18,7; 2) Gaweł (Stal 
sko) 13,8. Sztafeta 4x100 m: 1) Stal 
goszcz 54.5 sek.; 2) CWKS I 54,8 sek.

¥
W Warszawie odbyło się 

pięściarskie o mistrzostwo I
dzy Gwardią a Włókniarzem, 
zakończyło się zwycięstwem Gwardii 
19:1.

Spotkanie stało na słabym poziomie. 
Najlepszą walkę stoczył Komuda z 
Marcinkowskim.

Wyniki poszczególnych walk przedsta­
wiają się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Włókniarza od muszej 
do ciężkiej) Anielek zremisował z Kotow­
skim, Mafecki uległ Murawskiemu, Szaliń­
ski po zaciętej walce przegrał z Tyczyń 
skim, Olczyk wypunktowany został przez 
Beka II, Marcinkowski po ciekawej wal­
ce przegrał z Komudą. Ścigała w walce z 
Pińskim został zdyskwalifikowany, No­
gajski po ostrej walce przegrał nieznacz­
ni* z Wiszem, Kolczyński (Gw) zdobył 
punkty bez walki z powodu niestawienia 
się zawodnika Włókniarza, Gieraga pod 
dal się Krausowi W . II r„ Jaskóla w wal­
ce z Jądrzyklem zostaje zdyskwaliflkowa 
ny za nieczystą walkę w trzeciej rundzie. 
Zawody sędziowali: Ciesielski, Urbański 
1 Borek, w ringu Tkocz.

tegorii wyścigowej. Za wyjątkiem 
Mielocha udział w wyścigu wzięli 
wszyscy czołowi motocykliści Polski. 
Eliminacje rozegrane zostały na trud­
nej trasie zamkniętego obwodu ulic i 
zgromadziły ponad 40 tys. widzów. W 
dwóch biegach w kat. 250 ccm 1 350 
ccm startowały poza konkursem wło­
skie maszyny Parilla. które jednak za- 
\ iodły i startujący na nich zawodnicy 
musieli się wycofać.

Najbardziej emocjonujący przebieg 
miał wyścig w kat. 500 ccm, w któ­
rym uczestniczyło 8 mistrzów i wice­
mistrzów Polski. Do 16 okrążenia pro­
wadził Hennek, kjóry jednak po defek­
cie maszyny wycofał się. Prowadzenie 
objął następnie Difbrowski i po zacię­
tej walce z Żymirskim odniósł zwy­
cięstwo z przewagą 14 sek.; trzecie 
miejsce zajął Bnin, wyprzedzając na 
finiszu Koprowskiego i Bębenka.

Wyniki: (10 okrążeń — 21,6 km) — 
125 ccm: Hennek (Stal Warszawa) 
20.16,5, 2) Urbaniak (CWKS) 20.32.3,
3) Bartoszek (Kolejarz 'Opole) 20.40.8, 
250 ccm (20 okrążeń — 43,2 km): 1) 
Puzio (Budowlani Warszawa) 36.01,1, 
2) Markowski (Budowlani Warszawa) 
36,38.9; 350 ccm — 1) Brun (Ogniwo
Warszawa) 36 33,8. 2) Bukowski (Unia 
Poznań) 37.46.7. 3) Marchliński (Ogni­
wo Olsztyn) 3815.38; 500 ccm — 1)
Dąbrowski (Budowlani Warszawa) 
32.54.8. 2) Żymirski (Ogniwo Warsza­
wa) 33.08.3. 3) Brun (Ogniwo Warsza­
wa) 33.41,2.

O Puchar Zlotu
KOLEJARZ (POZNAŃ) — CWKS 

2:1 (0:0)
29 ub.m. rozegrane zo6tało na Stadło 

nie WP w Warszawie spotkanie pił­
karskie o Puchar Zlotu między Kole­
jarzem (Poznań) a CWKS. Zwyciężył 
Kolejarz 2:1 (0:0). Bramki zdobyli: dla 
Kolejarza —• Anioła — 2. dla CWKS —- 
Glajcar — 1. Spotkanie prowadził sę­
dzia Szperling z Lodzi. Widzów około 
10 tys.

Spotkanie stało na bardzo słabym 
poziomie. W pierwszej połowie gry Ko­
lejarze mieli nieznaczną przewagę, 
jednak atak ich nie potrafił uwidocz­
nić tego cyfrowo.

Wir- 
(Ko- 
Biel- 
Byd-

Na dzień 1 llpca 1952 r. (wtorek)

Trechciński - Olejniszyn 
mistrzami Warszauiij 
w grze podwó|ne|

29 ub. m. na kortach CWKS odbyły się 
finały gier jx>dwójnych mężczyzn o mi­
strzostwo Warszawy. W spotkaniu 
łowym w grze podwójnej mężczyzn 
Olejniszyn, Trechnlńskl zwyciężyła 
Radzlo, Kwiatok 7:5, 4:6, 6:3.♦

W dniu 29 ub. m. na kortach w padku 
szko'nym rozegrano finały gier pojedyn­
czych, podwójnych 1 mieszanych o mt- 
strzośtwo woj. warszawskiego. W grze po 
jedynezej mężczyzn po raz drugi tytuł 
mistrzowski '■<ohvł Miazka (Kolejarz 

, Łl-ńsk).

fina- 
para 
parę

200 młodych pływaków 
startowało 
w mistrzostwach Warszawy

Mistrzostwa pływackie Warszawy 
juniorów i młodzików rozegrane w 
dniach 28—29 ub.m. na pływalni 
CWKS zgromadziły około 200 zawod­
ników i zawodniczek. ą

W punktacji drużynowej, zwyciężył 
Kolejarz przed Ogniwem, Gwardią, 
Spójnią, CWKS, Budowlanymi.

Z wyników wyróżnić należy rekord 
Polski młodzików na 100 m st. dow., 
ustanowiony przez Frendlera (Ogniwo) 
w czasie 1:11,9. Na podkreślenie zasłu­
gują ponadto 200 m st. klas. A młodzi­
ków — Koniarz (Kolejarz) 3:29,1, 100 
m st. klas. A juniorów — Kłopotowski 
(Ogniwo) 1:23,1, 400 m st. dow. Junio­
rów — Rogut (Ogniwo) 5:43.2, 100 m st. 
klas. B juniorek 
lejarz) 1:45.0.

Mistrzostwa 
wzrost poziomu 
stolicy,

— Korolklewicz (Ko

wykazaly znaczny 
młodych pływaków

Na fali 1322 m
Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości 5 06 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.15 Kwa­

drans muzyki 6.30 Pieśni krajów demo­
kracji ludowej 7.20 Muzyka 7.50 Kalen­
darz radiowy 8.00 Muzyka baletowa 8 30 
Aud. dla obozów i kolonii letnich 8.50 
Przerwa 10.00 Muzyka popularna 10.10 
Aud.. dla przedszkoli 10.30 Janaczek: Sui­
ta fortepianowa „Po zarośniętej ścieżce", 
gra J. Palenlczek 10.55 ..Miłość'' ode. opow. 
Jemiellanowej 11.15 Muzyka 1 aktualno­
ści 11.45 Glos mają kobiety 12.15 Taniec 
1 piosenka 12.30 Aud. dla wsi 12.45 Me­
lodie ludowe w wyk. Ludowej Kapeli 1 
Zesp. Wokalnego Rozgł. Warszawskiej p. 
d. St. Nawrota 13.15 Informacje 13 20 Mu­
zyka symfoniczna 15.30 Aud. dla dzieci 
16 20 Muzyka dla wszystkich 17.15 Skrzyn­
ka ogólna 17.30 Aud. z cyklu: „Notatnik 
czytelników" 17.40 Utwory fortepianowe 
R. Siatkowskiego gra E. Rezler 18.00 Mi­
krofonem po kraju 18 20 Koncert orkle 
stry Rozgł. Warsz P R. 19.05 Duety for 
tepianowe 1 organy kinowe 19.20 „Uczmy 
się języka rosyjskiego 19 35 Arie i pieśni 
Bizeta śpiewa Ewa Bandrowska-Turska 
20.26 Wiadomości sportowe 20 30 Białoru­
skie pieśni ludowe 20.45 Aud dla wsi 
21.00 „DWIE ŁUNY" — SŁUCHOWISKO 
EDMUNDA NIZIURSKIEGO 22.16 Muzyka
22.30 Robert Schumann: Kwartet smycz­
kowy nr 2.

Na fali 367 m.
Program dnia 7 50 1 4 10 Wiadomości 505

8.30 7 55 17 00 21 00 23 50
5.10 Aud dla wsi 5.29 Koncert 6.10 Ka­

lendarz radiowy 6.15 Muzyka 6.50 Muzy 
ka 7.20 Muzyka 8 00 Muzyka baletowa 
0.30 Aud. dla obozów 1 kolonii letnich

Utwory Schuberta i Schumanna
Koncert rozryw. w wyk. Ork. Rozgł. 

Bydgoskiej 15.10 „Bieg na Fragala" ode. 
pow. J. Stryjkowskiego 16.30 Aud. dla 
dzieci 16.00 Recital fortepianowy Artura 
Rubinsteina 16.20 Dziennik warszawski 
16.36 Muzyka na orkiestrę smyczkową 17.11 
Utwory skrzypcowe komp. rosyjskich w 
wyk. Pawia Świętego 17.45 Radiowy po­
radnik językowy w oprać, prof. W. Do­
roszewskiego 16.00 Muzyka ludowa w 
wyk. Kapeli Ludowej Rózgi Śląskiej 1 chó 
ru p. d. K Stryjl 18.36 Wszechnica Ra­
diowa 18.50 TYGODNIK MŁODZIEŻY 
WARSZAWSKIEJ 19.00 Muzyka rozrywko 
wa 19.30 Muzyka 1 aktualności 20 00 Kon­
cert symfoniczny w wyk. Wielkiej Ork. 
Symf. 21.26 Wiadomości sportow* 213# 
Koncert Chóru Rozgł. Krakowskiej P. R. 
21 45 „Znacie to? — Więc posłuchajcie" — 
aud. w oprać. 1 reż Zb. Kopalki 22.15 
Reportaż z IV-go M ęd-w-a-odowego Tur­
nieju Szachowego w Międzyzdrojach 22 2# 
Gra orkiestra tan. P. R. p d J Cajmera 
23.00 Koncert Orkiestry i

Polskie Radio zastrzega 
zmian w programie.

solistów, 
sobie możliwość

PRZYJACIÓŁNA FALI NASZYCH 
Moskwa I

12.00 Pieśni kompozytorów radzieckich 
17.10 Weinberg: Melodie polskie 15 45 Pie­
śni o Wołdze i Donie w wykonaniu ze­
społów 1 chóru 18 30 Koncert sofistów kra 
jów demokracji ludowej 18 00 Transmisja 
koncertu ze Lwowa 21 00 Konrert Dołucha- 
nowel 22.05 Muzyka lekka 22.30 Wasilen- 
ko: Symfonia na orkiestrę Instrumentów 
ludowych 23.00 Rimakl-Korsakow: Sekatet. 
Mosl.wa II

17.00 Utwory kameralne kompozytorów 
rosyjskich 20.30 Graczow cykl pleśni 
„Wiosna".
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Najlepszy hydraulik
w wo ewódziw e

Monter Zarządu Robót Instalacyjnych 
ZBM Jan Wakuła przodownik pracy, 
przewodniczący rady zakładowej, ak­
tywista związkowy i partyjny uzyskał 
we współzawodnictwie tytuł najlep­
szego w zawodzie hydraulicznym w 
województwie kieleckim. Wykonuje on 

ponad 250 proc, normy.

Damskie „gdynki" 
i męskie sandały 
w sklepach radomskich

W bieżącym sezonie letnim rado- 
mianki nie magą narzekać na brak 
różnego rodzaju obuwia.
CHPS dostarczyło do sklepów znacz­
ne ilości tzw. „gdynek" damskich na 
skórze w różnych kolorach i wzo­
rach. Na wystawach pojawiło się 
również obuwie tekstylne damskie 
i męskie.

Miłą niespodzianką dla mężczyzn 
i dzieci jest ukazanie się w handlu 
uspołecznionym importowanych z Wę­
gier i Czechosłowacji sandałów i bu­
cików. Prócz tego MHD rozprowa­
dza tenisówki.

O dobór odpowiedniego obuwia jest 
nie trudno, dzięki temu, że ceny jego 
wahają się od 30 do 210 zł. (t)

Z Woj. Zjazdu Młodych Nauczycieli

jj
■ II

Z Wierzbi cy donoszg:
Budowniczowie cementowni
wybierają delegatów’ na

W drugiej części obrad I Ogólnowojewódzkiego Zjazdu Absolwentów 
Liceów Pedagogicznych Ziemi Kieleckiej odbyła się dyskusja nad refera­
tem przedstawiciela wydziału oświaty WRN. Młodzi nauczyciele, którzy 
już za dwa miesiące obejmą placówki ,w woj. kieleckim wyrazili swą 
wolę walki o umocnienie spójni między miastem i wsią, przez pracę wy­
chowawczą i polityczną.

„Rozumiemy doskonale — powie­
dział ob. Maleta absolwent liceum z 
Radomia — że my młodzi nauczycie­
le zajmiemy ważną pozycję'w dziele 
obrony pokoju. Naszym powołaniem 
jest walka o nowego człowieka, któ­
ry potrafi kochać swoją ojczyznę. 
Wykonamy wytyczone nam na dzi­
siejszym zjeździe zadania.

— Swojej odpowiedzialnej pracy 
na wsi nie ograniczymy tylko do 
szkoły, będziemy również agitatorami 
kolektywnej gospodarki rolnej, bę­
dziemy bić się o każdą nową spół­
dzielnię produkcyjną. Wkrótce ruszy­
my na wieś kielecką, bardzo jeszcze 
zacofaną. Wiemy jakie nadzieje po­
kłada w nas partia i społeczeństwo. 
Nie zawiedziemy tych nadziei, goto­
wi jesteśmy zająć jak najbardziej 
trudne placówki".

| Wielu mówców podkreślało spo­
łeczną postawę swoich profesorów, 
którzy przed końcowymi egzaminami 
nie szczędzili wysiłków, pomagali 
słabszym uczniom w godzinach poza­
lekcyjnych, aby opuszczając mury 
szkolne mogli jak najlepiej wykony­
wać swoje obowiązki. Absolwenci li­
ceum pedagogicznego w Radomiu 
mówią tak o profesorce Bitnerowej. 
Burza oklasków uczestników zjazdu 
jest najlepszym wyrazem uznania dla 
wykładowczyni matematyki. Dzięki 
niej wielu absolwentów z Radomia 
wybrało tę specjalizację.

Stanisława Jawor z lic. pedagogicz­
nego w Busku mówi:

— „Mamy do spełnienia zaszczytną 
ale odpowiedzialną funkcję, spotkamy 
się w pracy z wieloma trudnościami, 
które potrafimy pokonać. Liceum bu­
skie istnieje dopiero trzeci rok, by­
liśmy pierwszymi słuchaczami, wal­

czyliśmy wspólnie z gronem profe­
sorskim o dobre wyniki nauczania. 
Wielki optymizm z jakim zabraliśmy

się do pracy nad podniesieniem wy­
ników nauczania spowodował nasze 
całkowite zwycięstwo. Wszyscy ma­
turzyści tegoroczni zdawali bardzo 
dobrze".

Jak już donosiliśmy, na sali obrad 
znaleźli się przodujący chłopi kielec­
czyzny i przodownicy pracy. Oni też 
zabierali głos w dyskusji. Małorolny 
chłop Barszcz z gminy Białobrzegi 
powiedział między innymi:

— „Serce nam starym rośnie, 
gdy się patrzy na salę pełną 
młodych nauczycieli, którzy pójdą 
do naszych szkól kieleckich. W 
mojej wsi dawniej nie było szko­
ły, a jak była gdzie indziej, to 
najwyżej o jednym nauczycielu, 
a teraz jest ich po czterech. Wie­
my z jakimi często borykają się 
oni trudnościami, dlatego przy­
rzekamy im pomagać, dzielić ich 
troski i kłopoty".

Wśród dyskutantów znalazł się ze­
szłoroczny absolwent liceum pedago­
gicznego w Radomiu ob. Lipiec, pra­
cujący w jednej ze szkół podstawo­
wych w naszym mieście. Podzielił 
się on z zebranymi swoimi rocznymi 
doświadczeniami 
skiej.

— „Należy od 
sumiennie do 
wykazać się wśród wychowanków 
punktualnością, pilnością; zdobyć so­
bie głęboki autorytet.

W lutym br. Lipiec otrzymał klasę, 
jako wykładowca nauki o Polsce i 
świecie współczesnym. Młody nauczy­
ciel z energią przystąpił do wyrów­
nania braków wiadomości u młodzie­
ży z tego zakresu i do końca roku 
potrafi! przerobić z nimi cały mate­
riał".

Na zakończenie obrad odbyło 
wręczenie przez wiceministra 
błońskiego i prezesa Zw. Zaw. 
czycielstwa Polskiego posła Kuroczko 
dyplomów przodownikom nauki i 
pracy społecznej. Dyplomy otrzymali 
absolwenci lic. pedagogicznych: Zu- 

Kalwa, Leokadia Jędrzejak.
Stanisława Krubska,

w pracy nauczyciel-

początku zabrać się 
pracy — powiedział,

się 
Ja- 

Nau-

zanna
Lucyna Wiklo,
Stefania Jamroża, Tadeusz Kryz, Ma­
rianna Białek, Marian Głuch, Miko­
łaj Karpik, Tadeusz Pachocki, Kry- 

I styna Fulara, Zofia Heban, Wacław 
■ Mazan, Daniel Wróblewski, Edward 

Krawczyk, A- 
Jagodzińska i

| Polkowski, Bolesław 
dam Kowalik Lidia 
Krystyna Wróbel.

list do Prezy- 
oraz ministra

25 ub. m. odbyło się ogólne zebranie 
młodzieży Wierzbicy, na którym wy­
brano delegatów na Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych Pol­
ski Ludowej. Do prezydium zaproszo­
no m. in. młodzieżowych przodowni­
ków pracy: Wierzbickiego, Tusina, 
Marchewkę, Józefa Kaługę i sekre­
tarza komitetu fabrycznego Ogórka.

referacie przewodniczącego za- 
fabrycznego ob. Zofii Malinow- 
wywiązala się dyskusja, w któ-

Kagula, J. Gołębiowski, J. 
Czajkowski i J. Ziętek.

Zebrani wysiali 
denta Bieruta, 
oświaty Witolda Jarosińskiego. W 
listach młodzi nauczyciele przy­
rzekają, że staną się jak naj- 
czynniejszymi bojownikami wiel­
kiej sprawy budownictwa socja­
listycznego w Polsce.

W części artystycznej 
80-osobowy zespół pieśni i 
włowickiego Uniwersytetu

Na zakończenie zjazdu młodzi nau­
czyciele pojechali pracować na budo­
wę cementowni w Wierzbicy.

Po 
rządu 
skiej, 
rej zabrało gło6 20 aktywistów. — 
„Na cześć Zlotu podjąłem zobowią­
zanie przedterminowego uruchomie­
nia podstacji wysokiego napięcia na 
młynach — powiedział ob. Czarnoc­
ki .— Zobowiązanie to wykonałem. 
Obecnie ogłaszam dodatkowo że: po­
dejmuję się uruchomić na 6 dni 
przed terminem podstację niskiego 
napięcia na młynach".

i

Następnie wybrano 30 delegatów, 
którzy reprezentować będą na Zlocie 
w Warszawie młodzieżową załogę bu­
downiczych Wierzbicy.

■wystąpił 
tańca Pa- 
Ludowego.

i

A oto pierwsza lista delegatów — 
zetempowców: SL Wierzbicki, T. Ja- 
kubisiak, J. Fedorczyk, St. Chełchow- 
ski. W. Kaczmarczyk, W. Oniszek, 
Stanisława Krakowiak, Krystyna Stę­
pień, Michalina Kołtun, Regina La­
tała, Zofia Stąpur, J. Karasiński, M.

wykonanie planów
Coraz więcej zakładów pracy ak| 

meldunki o wykonaniu swych i 
rocznych planów produkcyjnych fc 
23 czerwca b r załoga Radomskich 
kładów Piwowarsko - Stodow. iczyc 
Radomiu zameldowała o wy koni 
6-miesięcznego planu produkcji n 
piwa w 100.2 pruć., oraz zbytu wód 
zowych — w 106.3 proc.

Realizację planu półrocznego n 
dni przed terminem, zawdzięczać n 
zy przede wszystkim rozwinięty 
współzawodnictwu pracy, oraz wj 
nywanym zobowiązaniom. Załogą 
PS postanowiła wykonać swój roc 
plan również przed terminem.

Stm. I
Załoga Zjednoczenia Budo’ 

Miejskiego w Radomiu złożyła 
meldunek o wykonaniu 50 pn 
negc planu na 6 dni przed te 
Sukces ten jest tym większy, 
kle w budownictwie plan roc; 
konywany jest w pierwszych 
kwartałach tylko w 35 proc, ze 
du na warunki atmosferyczne 
rakter przeprow’adzanycn robót.

Cześ, ko

PLANY „METRO
(Korespondencja z Warszawy)

Dziś, gdy po niespełna roku budowy pierwsze dwa szyby warszawskiego 
wyznaczonej 
są tak nor- 
spójrzmy na

F A’ fi

Metro — S-3 w rejonie Pragi i S-5 w Śródmieściu — sięgnęły 
głębokości, gdy w krajobrazie stołecznej ulicy wieże szybów 
malne, jak normalne stały się rusztowania i budowlane dźwigi, 
plan robót załogi Metro na bliższą i nieco dalszą przyszłość.

Metro — to inwestycja wielka ł trudna, dlatego też prace tu 
na kilka etapów.

W pierwszym rzędzie przewidziane 
jest uruchomienie pierwszej linii ko­
lei podziemnej o długości 7 km. Linia

Z. oitatniejchujili

rozlożone są

Stołówka, pralnia, iuczarnia
Punkty usługowe dla robotników 
organizuje OZR huty Ostrowiec

Wzorem starachowickiej FSC zor-. W ńiedługim czasie robotnicy huty 
ganizowano Oddział Zaopatrzenia1 otrzymają własne punkty usługowe, 
przy hucie Ostrowiec. Mimo że są 
to dopiero początki działalności hut­
niczy OZR prowadzi już wzorową 
stołówkę, w której wydawane 6ą 
dwudaniowe obiady wysokokalorycz­
ne. Już w chwili obecnej stołówka 
Oddziału Zaopatrzenia Robotniczego 
■wydaje około 500 obiadów dziennie.

Niebawem po oddziałach huty kur­
sować będą ruchome kioski, dzięki 
czemu pracownicy będą mogli zaopa­
trzyć się w kanapki, napoje i papie­
rosy nie opuszczając stanowisk war­
sztatowych.

W dyspozycji ostrowieckiego OZR 
inajduje się 20-hektarowy ogród, go­
spodarstwo rolne w Łysowodach. 
Ogród będzie zaopatrywał stołówkę 
zakładów w świeże warzywa, owoce, 
oraz ' stanowić będzie ponadto bazę 
paszową dla prowadzonej przez Od­
dział tuczami nierogacizny.

warsztat rymarsko-szewski, fryzjer­
ski a ich żony pralnią mechaniczną.

Telefonem z cementowni w Wierzbicy
Dzielni budowniczowie cementowni 

w Wierzbicy z powodzeniem realizu­
ją plany produkcyjne. Plan dobowy z 
28 czerwca zrealizowano na poszcze­
gólnych odcinkach budów w 105,66 
proc.

Baseny szlamowe wykonały plan w
123 proc., skład klinkieru 107 proc.

obudowa pleców 101 proc., skład wę­
gla 113 proc.

Pracownicy dyrekcji budowy ce­
mentowni — dział planowania — pod­
jęli zobowiązanie: 3 lipca od gdoz. 15 
do 20.30 będą oni betonować na budo­
wie w składzie pięciu osób.

-------------- It.-Werner.

Jedyna w Radomiu, a jedna z sześciu w województwie, zasadnicza 
szkoła metalowo - elektryczna powiększyła w tym roku kadry techniczne 
o 130 dobrych fachowców. Większość uczni opuściła mury szkolne z świa­
dectwem kwalifikacyjnym z V grupą uposażenia, przy czym wśród absol­
wentów Jest 11 dziewcząt — doskonałych fachowców w zakresie obróbki 
metalowej i zawodu elektrotechniczn ego. A jeszcze tak niedawno, z dziew­
czętami, które początkowo nie mogły oswoić się z zawodem będącym da­
wniej wyłącznie przywilejem mężczyzn, było dużo kłopotu.

Danuta Masiarz jest córką tokarza i 
z zakładów metalowych w Skarży­
sku. Mówi ona o sobie:

ta połączy centrum Pragi: skrzyżowa­
nie ulicy Targowej i Trasy W — Z 
z Dworcem Gdańskim.

W rok po uruchomieniu, będzie ona 
przedłużona ku północy — do pl. Ko­
muny Paryskiej na Żoliborzu I na po­
łudnie, — do pL Unii Lubelskiej. 
Długość tras Metro wyniesie wówczas 
ok. 12 km. Pociągi kursować będą wte­
dy na dwóch liniach: Praga — pi. Unii 
Lubelskiej i pl. Komuny Paryskiej — 
pl. Unii. '

W przyszłości przewiduje się dalszą 
rozbudowę sieci podziemnej kolei, w 
myśl wytycznych uchwały Prezydium 
Rządu z 11 grudnia 1350 r. Planowana 
Jest rozbudowa praskiej linii do Żera­
nia mokotowskiej do Shiłewca, żollbor- 
sklej — do Młocin oraz budowa linii 
łączących Wolę 1 Ochotę ze Śródmie­
ściem.
Pociągi Metro Kursować będą — już 

na pierwszej linii — z przeciętną szyb­
kością ok. 40 km na godzinę Z każdej 
stacji odchodzić będą one co 2 minu­
ty; w godzinach największego ruchu — 
co 105 6ćkund. Da to 34 pociągi na go­
dzinę. Przy tym nasileniu ruchu w 
ciągu jednej godziny Metro Warszaw-

i skle przewiezie ponad 40 tys. osób.
Metro czynne będzie przez 20 godzin 

na dobę, od godz. 4 rano do 24. Prze­
widuje się, że pociągi kolei podziemnej 
będą 6-wagonowe — każdy wagon po 
202 miejsca.

i W roku bieżącym zakończona, 
nie głębienie większości szybói 
ściowych pierwszego odcinka lin 
nadto trwać będą prace badai 
przygotowawcze, związane z bi 
drugiego odcinka. Od szybów » 
wych wybuduje się jeszcze w tyn 
pierwsze chodniki poziome. W 

' rach, do których te chodniki 
zainstaluje się „tarcze" do bi 
tunelu szlakowego.

Budowa Warszawskiego Metn 
rowana jest na pracach prowadi 
obecnie w Moskwie, Leningn 
Kijowie. Warunki techniczne i 
giczne, w jakich buduje się sto 
kolej podziemną, zbliżone są ni 
do leningradzkich, aczkolwiek g« 
warszawska jest bardziej ka| 
Na tej podstawie można wiec — 
przybliżeniu — określić tempo pa 
pu prac przy budowie tunelu Metrc 

Budowniczowie Metro w Zwiąi
Radzieckim pokazali, że tunel ti 
kowy, w dobrych warunkach ge< 
gicznych, przy pomocy ..tarczy", I 
żna drążyć z szybkością do N I 
trów na miesiąc (licząc prace t| 
jednej „tarczy"), a w szczegśią 
przypadkach nawet do 120 m.
Szybkość ta. tzw. „postęp tarć 

uzależniona jest nie tylko od war 
ków geologicznych, lecz również od 
pu obudowy tunelu. Tak np. w tr 
nych warunkach — postęp „tarć 
wynosi od 30 do 50 m Ale zęby i 
pewnić jak najlepsze wyniki, w c 
bliższym czasie udaje się do Zwią 
Radzieckiego na dłuzsze przeszkolę 
duża grupa członków załogi „Metro! 
dowy".

Dariusz Pi;
Te- 
na 

nie

Radom w kwiatach i zieleni
Powstają nowe skwery i ogródki

— Tędy nie wolno. Przecież tutaj 
trawa posiana! — krzyczał z daleka do 
przechodnia dozorca pilnujący traw­
nika przy bramie parku miejskiego 
koło ul. Sienkiewicza.

— Ale mnie się śpieszy, a tędy bli­
żej — tłumaczył się zatrzymany.

— Paniusiu, przecież tam zagrodzo­
ne i jest tabliczka, żeby nie deptać 
trawników — upominał kobietę ko­
rzystającą z chwili nieuwagi i skraca­
jącą sobie drogę na ulicę.

Takie i tym podobne rozmowy sły- 
•zy się w parku często. Nie inaczej 
dzieje się na Plantach. Nie pomagają 
zabezpieczenia z drutu i inne ochrony. 
Założone w dzień, rano leżą poniszczo­
ne i powyrywane z ziemi.

Nie pomogą tabliczki, zakazy, man­
daty. Trzeba po prostu tak urządzić a- 
lejki, by nie utrudniały one ludziom

<©j GDZIE ?»
Radom

Te*tr Im. Żeromskiego — „Godzien li­
tości” Fredry

Bałtyk 
czeskiej

Hel —

KINA
„DS 70 nie dziali •— prod.

Spoi. 
1 1S (pl.

„Zew morza" — prod. NRD 
apteki

apteka nr 108 (Kelles-Krauza) 
3 Maja 1)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie, Nowotki 12 — Wy 

stawa objazdowa PCK „Higiena osobista" 
1 wystawa prac uczniów Ogniska Plasty­
cznego.

I
Kielce

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 
modne" — Bogusławskiego

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19.88
Strat Pożarna 11-11
Komenda M. 12-13

- ------------- ---------
BB-20072

przejścia w najbardziej uczęszczanych 
kierunkach. To bowiem staje się przy­
czyną wydeptywania ścieżek przez 
przechodniów.

Złe zrobiona nawierzchnia głów­
nych alejek, na których szczególnie po 
deszczu powstają kałuże i bajora jest 
przyczyną wydeptywania nowych dró­
żek i chodzenia po trawnikach. Przy 
zakładaniu zieleńców i skwerów nale­
ży w związku z tym pamiętać, aby 
drogi przecinające je nie utrudniały 
przechodniom przejścia, bo to powo­
duje niszczenie kwietników.

Na od dawna zaniedbanych placach 
w śródmieściu wydział gospodarki ko­
munalnej przy MRN w Radomiu pro­
jektuje urządzenie ogródków. I tak np. 
na placu Jagiellońskim idąc od ul. 
Marchlewskiego po prawej stronic bę­
dzie założony jeden zieleniec, -a po le­
wej u wylotu ul. Witolda — drugi. W 
Czynie Lipcowym pracownicy prezy­
dium MRN postanowili zrobić przy ro­
gu ul. Świerczewskiego i Reja jeden 
skwer,, a drugi przy końcu ul. Wało­
wej.

Ponadto MRN wydała zarządzenie 
użytkownikom nieruchomości skopa­
nia i przygotowania pod zasiew zie­
leńców znajdujących się przy posesji. 
Zasiew zostanie dokonany przez pra­
cowników przedsiębiorstwa „Miejskie 
Tereny Zielone". Do 5 lipca muszą być 
przygotowane zieleńce znajdujące się 
przy ul.ul. Traugutta, 22 Lipca, Sien­
kiewicza, Mickiewicza, 1 Maja, Sło­
wackiego, Nowogrodzkiej, Niedział­
kowskiego i Kelles-Krauza, a do 12-go 
lipca przy posesjach mieszczących się 
na ul. Struga, Malczewskiego, Reja i 
Świerczewskiego.

Właściciele balkonów, którzy mają 
skrzynki kwiatowe mogą się już obec­
nie zaopatrywać w rozsady w zakła­
dach ogrodniczych „Miejskie 
Zielone" znajdujących się przy 
trowej.

Jak nas informuje wydział 
darki komunalnej MRN, w czasie po­
rządków przed Świętem 22 Lipca, alej­
ki i trawniki zostaną doprowadzone do 

należytego stanu, (n)

— „Jestem pewna, że będę równie 
dobrym fachowcem, jak -wielu męż­
czyzn. Teraz pracuję na tokarce, ale 
znam ta-kże i lubię bardzo roboty z 
działu elektrotechnicznego, zwłaszcza 
zaś nawijanie motorów".

Helena Goła z gromady Lasek, gm. 
Susko-Wola opowiada:

— „Do szkoły trafiłam przypad­
kiem i przyznam się, że początkowo 
nie miałam zamiłowania w obranym 
przez siebie skierunku. Dopiero, gdy 
lepiej zapoznałam się i opanowałam 
maszyny, pokochałam swój zawód 
i nie zamieniłabym go już teraz na 
żaden inny.

W roku bieżącym wydział elektry­
czny szkoły opuścili uczniowie z za­
wodem elektromonterów instalacji 
przemysłowej. W roku przyszłym 
wyjdą stąd również nawijacze moto­
rów elektrycznych. Zwiększy się też 
znacznie procent dziewcząt. Gdy w 
tym roku nowy zawód zdobyło w 
szkole 11 uczennic, w przyszłym ro­
ku będzie ich 45 (tyle ich bowiem 
przeszło W br. z I do II klasy).

Młodzież w 6zkole meta-lowo-elek- 
trycznej w Radomiu napotykała w 
ciągu minionego roku szkolnego na 
pewne trudności wynikłe z braku 
kompletnego urządzenia. Obecnie, 
dzięki maszynom otrzymanym z za­
kładów metalowych , poprawiło się 
znacznie wyposażenie wanszta-tu, zwła­
szcza, że młodzież klasy II wycho-

6zyny. Zobowiązanie to wykonano, 
tak że ostatni dzień zajęć praktycz­
nych w szkole spędzono już w kom­
pletnie urządzonym warsztacie.

Były przodownicami w nauce, 
raz, gdy pójdą do pracy, staną 
pewno w szeregu tych, którzy
dają się wyprzedzić w robocie. Wśród 
nich jest Aleksandra Domagała (po­
nad 200 proc, normy), Irena Jane­
czek — specjalistka od wyrobu żela­
zek i kuchenek elektrycznych, T. Ja­
giełło, St. Gregorczyk (360 proc, nor­
my) i wiele innych.

Nauczone już w szkole stosować 
socjalistyczne metody pracy, przenio­
są swe wiadomości do zakładów i fa­
bryk, dając dowód, że dziewczęta nie 
dadzą się wyprzedzić mężczyznom, i z 
powodzeniem dadzą sobie radę we 
wszystkich dziedzinach pracy.

(S.J. koreop.)

Zobowiązania płyną nieprzerwaną ta
Do Czynu Lipcowego stanęły już 

niemal wszystkie załogi radomskich 
zakładów. Wzrasta też z każdym 
dniem liczba i wartość podejmowa­
nych zobowiązań, dzięki którym prze 
kraczane są plany produkcyjne i 
wprowadzane nowe metody pracy.

Pracownicy Radomskich Zakładów 
Materiałów Ogniotrwałych postanowi­
li wzmóc swój wysiłek i wykonać 
prace ponadplanowe wartości 65.862 
złotych.

' — Więcej kamienia pod budowę 
nowej Warszawy i jej głównej arte-

Szukamy sionki i sionkowca 
Walka ze szkodnikami roślin

i dząca już ze szkoły do przemysłu,
I podjęła się w zobowiązaniu przedzlo-
I towym, ustawić i zabetonować ma-

W powiecie radomskim prowadzi się 
obecnie trzeci etap lustracji pól ziem­
niaczanych mających na celu wykry­
cie ognisk stonki ziemniaczanej. Czer­
wcowe kontrole nie ujawniły tego 
szkodnika, jednak w dalszym ciągu na 
polach ziemniaczanych trwa akcja za­
pobiegawcza przeciw stonce. W każdej 
gromadzie istnieją drużyny poszuki­
waczy, którzy przeglądają wyznaczo­
ne tereny.

Dwudniowa kontrola 1 i 2 lipca obej­
mie pierwszy rejon powiatu, do które­
go należą gminy Białobrzegi, Jedlińsk, 
Wielogóra,’ Stromiec, Wyśmierzyce, 
Skaryszew (gmina i miasto), Kuczki, 
Kozłów, Wolanów. Do drugiego rejonu 
należą gminy: Gębarzów, Kowala, Za- 
lesice, Wierzbica, Rogów, Szydłowiec

Przytyk, 
Radom i

stacja o-

Tereny 
ul. Fil-

gospo-

KARA

■azgi z na J
Maleńkim, ale jaskrawym 

„plonem" akcji sanitarno* 
porządkowej w Radomiu 
był Bar RZGastr. Za nie 
porządki panujące w Barze 
surowo ukarano dwóch 
pracowników. Sądzimy, że 
będzie to przykładem dla 
innych pracowników go 
spód RZG, którzy często z 
takim samym „szacun­
kiem" odnoszą się do pięk­
nego hasła... „Czystość to 
zdrowie".

ABSOLWENCI...

...Państwowej Szkoły Pra 
cy Społecznej przysłali do 
redakcji list w którym wy­
rażają podziękowanie swo-

•••
jej profesorce ob. Szymań­
skiej za jej bezintereso­
wną pomoc przed egzami 
nami dojrzałości.

„Oby jak najwięcej było 
takich pedagogów" — pi- 
szą na zakończenie.

„BIAŁY KRUK1'

Tak zazwyczaj nazywa 
się coś cennego, rzadkiego. 
Przedstawiciel redakcji 
„drobiazgów" udał się któ­
regoś dnia w podróż bada­
wczą celem znalezienia w 
Radomiu... milej i grzecz­
nej ekspedientki. I... zna­
lazł. Nie tylko miłą i grze­
czną, ale ładną i przodują­
cą w pracy. Zatrudniona 
jest ona w Sklepie papier­
niczym MHD nr M. Mimo,

ecznej 
że plan obrotów za miesiąc 
maj wykonała tylko w... 142 
procentach, klienci, mówią, 
że jest to „dwustuprocen- 
towa kobieta”.

ADAM PŁACI

Ob. Adam Bugajewski 
jest trunkowy... — mówią 
o nim sąsiedzi. A od pew­
nego czasu już nie tylko 
sąsiedzi, ale „cały Radom" 
zna skłonności p. Adama 
do wódki. Nie poprzestaje 
on bowiem tylko na opil­
stwie, ale często zakłóca 
również spokój obsypując 
ich stekiem wulgairnych 
epitetów. Tym wszystkim 
zarobił on na karę 500 zł 
nałożoną na niepoprawne 
go pijaka.

(gmina i miasto), Zakrzów, 
Potworów, Radzanów, gm. 
Orońsko.

Równocześnie powiatowa
chrony roślin prowadzi walkę z roz­
przestrzenionym na naszym terenie 
szkodnikiem — stonkowcem fasolo­
wym jak również innymi. Znaczną ro­
lę propagandową w akcji zwalczania 
wszelkiego rodzaju szkodników roślin 
spełniają odczyty oraz filmy.

Obecnie po otrzymaniu na własność 
projektora do wyświetlania filmów 
zwiększa się zainteresowanie wsi tymi 
zagadnieniami. Filmy spełniają także 
rolę instruktażową pokazując właści­
we zachowanie się rolników w wypad­
ku wykrycia ognisk szkodników pol­
nych. (n)

rii MDM — dadzą dzięki ewym aoł 
wiązaniom pracownicy Szydłowiec! 
Koneckich Zakładów Obróbki Pil 
ko w ca. Wartość czynu wyraża się 
mą 155.950 zł. Zobowiązanie owe a 
lizowali oni już prawie w 40 proc

— Więcej prądu przy jak najwi 
6zej oszczędności węgla — oto tr 
zobowiązań pracowników elektro’ 
radomskiej, których wartość W 
24.338 zL Załoga ZEOW Radom p 
jęła zobowiązanie na sumę 10070

— Dzięki zastosowaniu róża; 
środków chemicznych przyspieszy 
produkcję lakieru i farb. 8 rocu 
PKWN i Zlot Młodych Przodoi 
ków uczcimy ponadplanową prod 
cją i oszczędnościami na rożnych i 
teriałach pomocniczych — mówią 1 
cownicy Fabryki Lakierów w Ri 
miu. Podjęli oni zobowiązania < 
tości 420.595 zł (w tym oszczędnoi 
we na sumę — 2.684 zł).

Załogi garbarń radomskich po 
głe Radomskim Zakładom Gar 
skim trktują podejmowanie rober 
zań jako akcję długofalową, tza. 
wykonaniu jednych zobowiązań 
dejmują zaraz następne. Wartok 
becnie wykonywanego czynu wyi 
785.765 zł. Ogółem zakłady pośk 
jące zarządowi okręgu Zw. ZM 
Odzieżowo-Skórzanego w Rsd« 
podjęły zobowiązania dla u<** 
Zlotu i Święta Odrodzenia, na i 
ną sumę — 5 min. 198 tys. sł). f 

Pracownicy
zobowiązania indywidualne i *•> 
we wartości — 68.340 zł., załogi 
kina „Bałtyk" — wartości 45 83

Zobowiązania wpływają nadal 
(kores*. a.

Fachowcy poiiuklwnl
KRAWCOWE zatrudni od zaraz ROBOTNICZA SPOŁ 
DZIELNIA PRACY „POSTĘP” w Radomiu. Zgtosuć się 
Radom, ul. Kopernika 11. k S3S5-O

S OGŁOSZENIA DROBNE ■
____ ZGUBY_
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr X XI/55377, na naz­
wisko Tkaczyk Janina, 
zam. Radom, ul. Traugutta 
M_rn. ___ _________?R236"1
Zgubiono legitymację Zw. 
Zawodowego — Transpor­
towców Nr 09527 oraz świa 
dectwo ukończenia 3-letniej 
Szkoły Zawodowej, wyda­
ne w roku 1944 w Rado 
miu, na nazwisko Ludwiń 
ski Grzegorz, Radom, ul. 
Kwiatkowskiej M.

Z gub km o kartę meldunko­
wą Nr K.XI.MM. na naz-

Chylińska Wiesława, żarnie 
azkała Suskowola 1133-1

kina „Hei"

Zgubiono legitym* 
biyczną Nr IM 
przez RWP. na u 
Sperczyńska Tem 
dom, Staromiejska

zgubiono ka-tę meł 
wą M6M nazwisko 
Janina, zam Dąbróu

Zgubione 1 
wę Nr 3W 
Żurków ika 
Zielna t.

Z gub i ono legitymację szkol 
ną Nr 23 Gimnazjum Tele­
technicznego w Radomiu, 
na nazwisko Derfla Jerzy, 
zam. Radom, Żeromskiego

Zgubiono kartę konsumo- 
wę wydanę przez Zakłady 
Metalowe, na nazwisko


